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Armia czerwona
I I

Kraków, 27 kwikmnia.
Ład vvo zdo-zurr. ieć, że najw ięksizą turo- 

&ką rządu bofeziewiokie-g-o jest oł>ok biit- 
nośdi anmji, utrzymanie je j w rękiac-li I 
mbetzro leczenie sobie je j Lojalności za- 
orówino w czasie pokoju jaik wojny. Obok 
normalnych środików, używanych do te- 
prto celu przez wszystkie nzady —  więc 
stosownego doboru korpusu oficerów i 
podoficerów i odpowiedniego ich syste­
matycznego s-akolcn.i a, bolszowicy wy­
myślili i zastosowali cały s®org nowych 
aupeŁ.je oryginalnych środków zmie- 
mzŁiiacyeh do teao cantraiaiego celu, a 
wynikających z ich leorji i praktyŁi 
dyktatury prole tai jaku, wykon> wainej 
przez ich partję,

Ann ja, czerwona ma 9 czynnych t. zw. 
„komanidiarmów“ czyli generałów orze- 
whłziiamych do dowodizenia amnjami w 
o&asie wojiny, Wśród nich jest co praw­
da aż pięciu oficerów z armji carskiej,

trzech nawet byłych wysokich o f'ce­
rów azitabu generalnego, ale tyliku jeden 
z nich komand ai Petin dowodzący o- 
kiręgi cm wschodnio - pybeiryj: kim, jest 
bezipairtyjnym. "Wszyscy inni są wielo­
krotnie i różnorako wypróbowanymi ko* 
munistami. Obok Pelina także i szef 
sztabu generalnego, Kamieuriew, także 
zachowuje charakter bzipartyjnego, ale 
dzieje się to tylko dlatego, że rząd bol­
szewicki pragnie w ten sposób demon­
strować pełne zlanie się i oałkow idą 
harmonję między członkam" pa itjj a 
bezpartyjnymi w wojsku. Zairóiwno Pe­
tin jak Kami aniew, szczególniej l«n  o  
s tai ta i, cieszą się miimo ‘‘onmalmej nie- 
przynaileammaii do part j  i oałkow i tam za ­
ufaniem je j władz najwyższych.

Natomiast wśród wyższych Jinj owych 
oficerów, czyli komendantów dyw izji i 
korpusów niema ani jednego n: okoniu- 
nisty, a zarazem ani jedneigo byłego o- 
fieora armji carskiej.

Wszyscy kom er dane' amsii czerwo­
nej są obow lązam jak najściślej stoso­
wać się do intencji politycznych partji 
dyktatorskiej. Jeszcze nie dawno po­

mocnik przewedn:cząoego głównej Ra­
dy rewoiucyjino-wojennej, Slaiwurt, w o- 
sobnym okólnilbu przypomniał kornen- 
danrfom ich obowiązki w tej mierze. — 
„Gzłonek rewolucyjno-wojennego komi­
tetu frontu esy armji — czytamy w tym 
iikólniku — komisarz dywizji, brygady 
czy pułku na równi z -obotmiikieim poli­
tycznego oddziału i zwyczajnym człon­
kiem komjaczejki w poszczególnej rocie 
nie jest niczem inm-em jak lyliko orsra- 
nem partji dla wykonywania pewnych 
określonych zadań i kontrolowania dru­
gich przy spełnianiu ich zadań“.

Podobnie jak wszystkie armje,_ tak i 
anmja czerw ona ma za szkielet srały i 
dźwigający korpus oficerski i podofi­
cerski. Od innych armji czerwona rńźnii 
się zaisadiniozo tern, że ten normalny a- 
parat kierowniczy i komendantki du­
bluje ona jeszcze całym od dniu do góry 
rozbudowanym drugim aparatem już 
czysto politycznym, ozylii krótko „polit- 
aiparatem*'. Ten „polłtapa.^ait" dochodzi 
do wszystkich jednostek organizacyj­
nych atnmji jako konsekwentnie rozwi­
nięty dublet polityczny aparatu komen- 
danickicgo. N ie potrzeba dodawać, że 
tan cały politapa^ąt składa się wyłącz­
nie z wypróbowanych komunistów7.

W  r 1927 instytut konrisanzy poli- 
tyoznwch pirzy k omem durniach różnych 
stopni został zmieniony o tyle, że komi­
sarzy tych pozostawiono nadal tylko 
przy komendantach nie należących do 
partji kiomuiniistycznej, natomiast przy 
oficerach bomiumistaeh utworzono in­
stytut „Dob,tycznych ich pomoen Jków“ , 
eo w gi-umcic rzeczy jest tylko aniiianą 
niaizwy a nie treści.

W dekrecie Rewwmjensow ietu z maja 
1927 b. w paragrafie 2 powiada się: 
„Kaimamdir jediimonaezałrik — komen­
dant jedynowiadiny (w przeciwstawi e- 
m  do komendanta niekonnuniisty, któ 
ry nie jest ,.jedynowładnym“ , ponieważ 
ma właśnie przy sobie komisairza polii- 
tyoznego) posiada ogólne polityczne 
kierownictiwo w7 celach orgainncznego 
zw iązania ro'batv czysto wojskowej z

polityczną w podiiegłej mu formacji. —  
Pomioicnik zaś polityczny przy nim bez­
pośrednio wykonuje to kierownictwo 
polityczne i stosuje wszystkie prak­
tyczne po tomu środki. Porządek par- 
lyjmio-połii yczmego kierownictwa ze 
sfiiony wyżej stojącego połiiorgamu za- 
ciiowuje. s ię  dotychczasowy i  nom-ocnik 
polityczny komendanta formacji znosi 
się bezpośrednio zarówno z wyższym; 
jak niższymi od siebie pali targanami, — 
W  raizie różnic między komendantem a 
jego pomocnikiem politycznym w ja- 
k:ejfcohviek kw-esij? decyzja przysługu­
je  bezpośrednio wyższemu politorgano- 
w i“ . W idzim y w ;ęc, że także i Kamen 
dnmt komunista poddany jest w armji 
azeirwomoj najściślejszej kontroli i kie- 
rown ict w tiu  poi 'tycznemu.

A i m j a tedy czerwona jest związana w 
jedną organ‘ozną całoiść. równocześnie 
aż dwoma systemami równoległemi dys­
cypliny we wnętrzu ej a mianowicie obok 
czysto wojskowej także dyscypliną par­
tyjną, która pod względem rygoryzmu, 
jeżeli nawet nie przewyższa wojskowej, 
to z pewnością je j me ustępuje. A le  i na

tem bolszewicy nie poprzestali, wzmac­
niając ten system jeszcze szeregiem dal­
szych pnzybudówek.

I  tak organy proKriratiorjł wojskowej 
doprowadzone są do dywizji^ włącznie, 
ale natomiast organy f  P U  tj. państwo­
wej administracji politycznej, dochodzą 
a-ż do pułków, przy każdym z nich 
istniejąc jako t. zw. „wywody osoławo 
naiznaezen,ja“ . Potrzeba wiedzieć, że 
G-PU posiada we. własnej dyspozycji o- 
sobne wojska o nieznanej dokładnie 
sile, odpowiadające dawnemu kórpuso- 
w i żandarmów czyli t, zw „Oza. ta oso­
bowo naznacz enja“ lub krótko „0zon“ . 
Wojska te stanowią całą kompletnie 
rozwiniętą i znakomicie młotowaną ar- 
niję złożoną z piechoty, kawaleyji, arty- 
lerji, lotnictwa własnego -i oddziałów 
tankowych. Poszczególne formacje z tej 
airmji pełnią służbę w państwie, reszta 
zaś jest detaiszowana do wszystkich puł­
ków artllji czerwonej jako owe właśnie 
„wzwody“ . Są to więc poprostu oddzia­
ły żandarmerji potowej przydzielone do 
wszystkich pułków.

Zwycięstwo Polski w sprawach szkolnictwa
n a  Q « r n g m

O rzeczenie  M iędzynarodow ego TryDunału w Hadze.
H aga, 27 k w ie tn ia  (P A T ) .  O g łoszon e  w c ie r a j  

orzecznie Staiego M iędzynarodowego Iry D o n r -  
iu  w  H adze przviete zostało 8 glosam i przeciw  
Ł  P r z e c iw n i p rzy ję tem u  o rze c zen iu  byli- sę­
d zio  H aber (S zw a jc ą r ja ).  N yżom  (S zw e c ja ),  
Niemi es cu (R u m u n ja ) j Srhnec-kint (N ie m c y ).

W  o rzec zen iu  tem  T ryb u n a ł w y ra ż a  pog ląd , 
że  Polska upraw n iona }ei.ł do interpretowania  
postanow i" konwencji genewskiej, d o ty c zą c e j 
G órnego  Ś ląska  w  ten sposób, że  nrzvnależnoSć  
do m niejszości narodowej jest kwestją obiek­
tywnego, a nie indyw idualnego  objawr woli.

W  d a ls zym  c ią gu  .o rzeczen ie  s tw ie rd za  że 
swoboda ośw iadczenia, jaki jest e)szvstv język  
dzieci w  w ieku  o k ó ln y m , dopuszcza w po­
szczególnych w ypadkach  >cenę okoliczności, 
nie stw arza jedna ł nieograniczonej dowolności 
w yboru  szkoły oraz języka, w  k tó rym  o d b yw ać  
się m a  n au czan ie .

O św iad czen ie , p rzew id z ia n e  w  ant. 131 k on ­
w e n c ji g en ew sk ie j, jaik rów-nież od p o w ied ź  na 
p y ta n ie , rzy  dana osoba n a ie iy , czy le i  nie do 
m niejszości rasowej, jeżynowe] lub w yzn an io ­

wej, nie podlega jakiem ukolw iek spraw dzan iu  
o&wiadczenia ze strony w ładz , które  n ie  m a ją  
też p raw a  w y w ie r a ć  w  ty ch  kw estjach  presji 
ląb  stw arzać.t~u dn ośc i.

Nakoni-ec T ryb u n a t sk on sta iow a ł, iż  jak  s ię  
zda , nie istnieją różnice zdań p om ięd zy  rzą -  
damń n iem ieck im  i po lsk im  co do tezv rzadn  
niemieckiego, w ed łu g  k tóre j ja k iek o lw iek  za ­
rząd zen ia , s tw a rza ją c e  ró żn ic e  p o rr ięd zy  po-- 
szc zegó ln em i g ra p a m i ludności, nie dadzą się 
pogodzić z za sa d ą  ró w n o m ie rn eg o  trak tow a n ia , 
p rzy ję te g o , p rze z  k on w en c ję  gen ew sk ą . W ob ec  
tego  T ryb u n a ł u zn a ł ro zp a try w a n ie  tej te zy  z a  
rzecz niepotrzebną,

•  •
(Telegram, własny „N. Reformy").

H aga, 27 k w 'V .n ia . O rzeczen ie  M ięd zyn a ro ­
d ow eg o  T ryb u n a łu  S p ra w ie d liw o ść , w  Ila-d-ze o- 
bejm u je  88 stron pism a m a szyn ow ego . Trybu ­
nat B ask i p rzy jął w  całej rozciągłości po'ski 
pnnkl w idzen ia , odrzucając natomiast tezę 
Niem ców , podtrzym yw aną również przez. Ca- 
londera. 1 ,

JAN W AŚNIFW SKL

m  m  m m \ u
(Ciąg dalszy).

—  T ak , tak  —  m ru kn ą ł K rum nke, —  w ie ­
m y , a le  k on sek w en c je  tego —  p y ta ł d a le j, rziu- 
c i w s zy  p o ro zu m iew a w cze  spo jrzen ie  Ś w id n ic ­
k iem u.

—  K on sek w en c je?  —  ja  ju ż w y c ią g n ą ­
łem ... —  u śm iech n ą ł się

—  Jak ie, ja k ie ?  —  b ad a ł lite ra t za ch łan n ie  
i  n erw ow o .

T a le zy ń s k i p rze m ilc za ł ch w ilę .
—  W ra c a m  od R u m w iczów ... —  w y r z e k ł  

pow o i..
—  I . . .  i  ?
—  1 u w io d łem  m łodą  R u m w iczów n ę .
Jakby grom  pad ł na, zg rom ad zon ych . B ota­

n ik  za ch ich ota ł, K ic rd lik  a ż w D ą ł  z ust c y ­
garo tr zym a ł je w  p ow ie trzu  tuż nad  p op ie l­
n iczk ą , m łod y  b lon d yn ek  z a c z e rw ie n ił  s ię n a ­
ra z  jak panna, a  h ru m pke rzu c ił s ię n ag le , 
jak  uk łóty

—  T em a t, co z a  tem at —  szep n ą ł do są­
siadk i.

A le  s łow a te p os ły s za ł Tałczyńsk ii. W y p ro ­
s to w a ł się n ag le  i zm a rs z c z y w s z y  bi w i, po­
w ió d ł ostrym  w zro k iem  po tow arzystw ie .

—  W ię c  to tak , w ięc  m acie  m n ie  » a  p om y­
lon ego , n ad a ją cego  s ię  do w s ta w ien ia  jako 
c iek a w y , c ie rp ią c y  n a  m an ię  p rześ la d o w czą  
typ  do n o w e li, czy p ow ieśc i?  T w o ja  to robota, 
parnie Ś w ie tn icK i. W s trę tn y  pan  jesteś- A le

w szy s tk o  jedno. Z a czą łeś  w a lk ę  —  podejm u ję 
ją. N ie  w s zy s tk ie  d z ien n ik i za w rą  się p rzede- 
m n ą i n ie  w s zy s tk ie  sa le  o d c zy to w e  zastan ę  
zam k n ię te . Już ju tro  n a  w y k ła d z ie  za czn ę  m ó ­
w ić . D z iś  n ie  chcę m i się w a s  p rzek o n yw a ć , 
a le  je ś liś  pan c iek a w , pan ie  lite ra c ie , to 
p rzy jd z  do m n ie  do  obserw a toriu m , a  u św ia ­
dom ię  c ię  n a le życ ie . N ie  w .en  , c z y  zech cesz  
p isać w ó w cza s  sw o ją  n ow e lę , gd z ie  ia  m ia łem  
grać ro lę  s za leń ca  A  tym czasem  żegn am .

P ow sta ł. Ż egn a ją c  s ię, rzu c ił m im o w o li o- 
k iem  do m a łego  lustra, skośnie za w ieszo n ego  
w  lo ży  i aż d rzn ą ł. R z e c z y w iś c ie  w y g lą d a ł 
n iesam ow ic ie . Z m ię te  u b ran ie , ro zw ich rzo n a  
czu p ryn a  i  b rada, a o c z y  nodsiniiiałe i jakby 
b łędn e , m im o , że  w  tej c h w il*  groźne. W  gar­
derob ie, gdy ju ż n ak ła d a ł pa lto , p od szed ł do 
n iego  S w ie tn ick i-

W z ią ł  go  pod ra m ię  i  o d w ió d ł na bok.
—  N ie  gub się, p ro leso rze  —  szep ta ł. —J 

W id z is z ,  że  -w szyscy są ze m n ą, w id izisz, że 
n ic  n ie  w skórasz, R ób  sohie co ch cesz , ty lko  
n ie  gtoś te j p raw d y .

—  M uszę. Skoro pan ze  m n ie  robii w a ria ta , 
m u szę się reh ab ilitow a ć .

—  Jak pan p rzestan iesz , to i ja  p rzestanę
—  N ie  chcę
—  P roszę  c ię , p ro feso rze , zrozu m -że ... —  za ­

k lin a m  c ię  n a  szczęśc ie  ludzkośc i.

—  N ieo h -że  m i pan da spokój.
—  Z re s z tą  jest p ew n a  n a d z ie ja - .. ' S zyb k ość  

tego c ia ła  jest tak  w ie lk a , że  m oże  m in ąć  z ie ­
m ię  i nie...

—  H a, ha, ha... —  ro ześm ia ł sie T a lc zyn -  
ski —  w id zę , że i  m n ie  pan  chce w  b łąd  w p ro ­
w adz ić .

—  N ie  chce w ię c  p ro fesor n a w e t .słuchać?
— N ie  chcę.
—  H a, trudno, —  m ru kn ą ł, podając  m u rę-

kę-
S ta ł jeszcze  c h w ilę , p a trząc  za  o d d a la ją c ym  

się T a lc zyń s k im

—  W y ra źn ie  Kazano tak ich  u n ieszk od liw ia ć  
i m uszę... m u sz ( —  m yś la ł. —  Choć kto w ie , 
c z y  to te ż  n ie  g łu p o ta?  L u d z ie  są tak p r z y ­
w ią za n i do ż y c ia , ty le  m ^ ją  op tym izm u , żeb y  
i tak  n ie  u w ie rzy li- ,. S zk oda  m i go ... D u żo  m u 
za w d z ię c za m

Z w ie s ił  g ło w ę  P o  c h w il i  w y p ro s to w a ł się.
—  M uszę.
M ach n ą ł ręką , ja k b y  coś p rzek reś lił. R u ­

s z y ł  do lo ży , w k ió re j to w a rz y s tw o  w  d a ls zym  
c iągu  o ż y w ie n ie  ro zm aw ia ło .

—  A le  skoro d opuszcza  się c zy n ó w  s za lo ­
n ych , to ju ż  jest s zk od n ik iem  i jako tak iego  
trzeba  go za m k n ą ć  —  b u rzy ł się S zp ikow sk i.

—  Z a p ew n e  —  m ru kn ą ł Knordlik, w y p u sz ­
czajcie k łąb  dym u.

-—  A  pan jak  sądzi, p ro fe so rze?  —  za ga d n ę ­
ła  n a ra z  pan i o s łod k ich  oczach

—  Ja p rze ch y la m  się do zd an ir  p an a  S zp i- 
kow sk ego , tem b ard z ie j, że , jak  ju ż pań stw u  
m ó w iłem , r z e c zy w iś c ie  w  ty ch  dr.,acn  b ę d z ie ­
m y  św ia d k a m i n ie zw y k łe g o  z ja w isk a , m ian o  
w in ie  p o ja w ien ia  się w  oab liżu  z i im j  ro zp a lo ­
nego ca ła  n ieb iesk iego . Pon iew ia ż d la  w ta je m ­
n ic zo n y ch  b ęd z ie  to w  k a żd ym  ra z ie  coś n ie ­
b yw a łe go , ła tw o  w ięc  zd a r zy ć  s ię  m oże , że 
tłu m y  w p ad n ą  w  p sych ozę , gd y  w  dodatku u- 
c zo n y  b ęd z ie  je w  z ły c b  p rzyp u szczen iach  
a tw ie rd za ł. P r ze c ie ż  w  ś red n iow ieczu  n ap rzy - 
kład~_

—  N o , w  średn iow ieczu -.. —  m ru kn ą ł 
K ram p k e  i p oga rd liw ie  m ach n ą ł ręką.

M z,rok f^w ietn ieb iego  n a  c h w ilę  sp oczą ł n a  
lite rac ie . W  o cza ch  m ign ę ła  ź le  m ask ow an a  
iron ja . „B a łw a n "  p rzem k n ę ło  mu p rze z  m yś l 
i p oczu ł do w s zy s tk ich  taką  pogardę, że  ju ż  
ch c ia ł c isn ąć  im  w  o c z y  ca łą  p raw d ę  i  iś ć  
za  T a lc zy ń s k im  P o w s trzy m a ł się s iłą  wro li, 
a le  za m ilk ł.

N a ra z  w z ro k  jego  m im o w o li, ja k b y  p oc ią ­
gn ię ty  n iezn an ą  s iłą , zw ró c ił  się w  strome pan i 
T y ld y . S łodk ie , c iem n e  je j o c z y  p a tr z y ły  na 
n iego  jakąś b ezd en n ą  głęb ią... U sta z ło żon e  w  
d z iw n y  u śm iech , m ilc z a ły ,  a le  w ła ś n ie  tem  
m ilc zen iem  m ówńly, że  -w iedzą w szystko ... I 
p rze b a cza ły  m u m im o ża lu , i ż a ło w a iy  T a l-  
c zyń sk iego  i  z d a w a ły  się bo leć  nad losem  
ludzkośc i.

św ietn ick i nie m ógł od w róc ić  g ło w y  i  pa­
trzy ł w  te oczy  ciche, duze, co zd a ły  się w ie ­
d z ie ć  coś w ie lk iego , czego nikt nie w ie , zn ać  
jakiś sens, którego D róż"7) ty s ią ce  s ię d op a try ­
w a ło  i dopatru je —  i >ak:eś d rżen ie  p rzen ik n ę ­
ło  ca łe  jego  jestestw o- N ie  s ły s za ł już, jak  S zp i­
k ow sk i k rzy c za ł, b a zg rzą c  coś szyb k o  na d łu ­
g ie j k a rtce  pap ieru , jak  m u S zc ze g ó lm a ł p rze ­
czy ł, d o w o d z ie  cor w  zapa le .

—  P an ie  Ś\v ieLa ick i —  śc isn ą ł go S zm k ow - 
ski za  rękę.

—  C o? —  sp y ta ł, d rgn ą w szy , jak b y  go w y ­
rw an o  z g łębok iego  snu

—  M am y ju ż  w zm ia n k ę , n ie  w iem  ty lk o , 
c z y  sZDiial za w ia d o m ić  osob iśc ie , c z y  w y s ta r ­
c zy  dać zn ać  te le fon em .

—  N ie  w ie m , to już tam  p an ow ie  za ła tw i-  
c ie  (C . d n.J



t  v »  , «

_ _ _ n o  w  ■ n  e F O R M A -  f l  . W h ł i E '
n r *  * * <  

  -

Z  k o m i s j i  f o r a s f ile t e w e i.
W jr _ z a ^ a ,  ( 27 k wialni i a. \'a czwartkowem  I nagrodzeniowe i w arunki służbowe personaln  

*'■ W a e n ln   ̂ k om is ji bu d że tow e j przyjęto kolejowego i  p ioponu je  w ln d z ia le  doch odów  
bndkdi m inisterstwa reform  rolu- brzm ieniu powiększenie pozycyj przewofcón o 32.500.OOC 
przedłożenia rządowego, uwzględni, jąc spro- zł., dochodu z c zy n s zó w  i najm u i dzie: zp w y  
stowanie nrof. K rzyżanowskiego, oru z jeden o Ł  O.CCO zł., d a te j: p o d w yższen ie  p ozyc ji 
wniosek re fe ren ta  pos. M alinow  aieto o w sta- ,,sprzedaż taboru*' u ■'phręsct .tys ięcy  to o 
w iem u nowej pozy ej, 200.00C zł. na  zm niej- 1,300 OUU zł. przu.wozp na ko le jach  ^ąskoilo- 
izenie opiw jen ’ 0 vuńia pożyczek w  w ojew ódz- ro w y  eh. ^ * j
tw aeŁ  zachudnich. P rzed głosowaniem  nad Pps .ed zem p  kom isji.) p rze rw a n o  . do ' god-- 5 
w nioskam i p. Dębskiego p rzew o d n ic zą cy  pos. j po południu . 1 ą,
B y ik a  zapytuje wnioskodaw cy, czy nie z g o -1 Po  p r z e rw ie 's p ra w o zd a w c a  p. K aczan o w sk i 
dzil jv dę na odroczenie g łosowania do czasn, aończy re fe ra t , . s taw ia ją c  w n io sk i w  d z ia le  
kiedy dla poprawek jego znajdzie s ię  pokry- w y d a tk ów , iraz rezo lu c je  ogólne. D om aga się
cie p rze z  skreś len ie  p o z y c y j w  in n ych  p re ii-  przeniesienie, niektórych pozycyj z jednego
m iim rza d n  Pos. D ąbsk i sprzeciw ia się tej pro- działu ńo drugiego tu nt lo tn ic tw  a i żeg lu g ' 
tio zyc ji. W g łosow an iu  w n io sk i jego  o d rzn -1 p ow ie trzn e j z p rzeds ięb io rs tw  do adm in istra -
con o- _ cji. ■ W iio s i ' o p ow ięk szen ie  kwot y na praco-

N astęp n ie   ̂ p r ze w o d n ic zą cy  zapy tu je  pos. w m kńw  nieetatowych o 10 m iłj. zł., prernji 
W v r z y k o w ik ie g o  c z y  się zgad za , a ż eb y  g loso- w a rs z ta to w e j o 3 m ilj. z ł ,  na bu dyn k i m ie­
w a n ie  nad jego wniosę e o powiększenie k a - ls z k a ln e  ,o 3 m ilj, z ł.,, na um undurow anie- c 
pitałn zakładowego B anku  Rolnego zostało do- 2.702 tys z}! Powałom  w nosi re zo lu c je , n ia- 
konam po la la tw iem n  w szystkich  prelim ina- ją ce  n p ’ udu . popraw  bytu  p ra co w n ik ó w  ko­
rzy, gdy ż in acze j n ie  m ógłby  znaleźć p o k ry -1 ls jow y eh.
d e . Pos. \ V yrZ jk ow sk i nie godzi się na p r o - ! W  dyskusji zuluk-rn* głos p ie rw szy  prof. 
pozycję p -zew od n ic zą cego , w ó w c z a s  pos. B y r - K rzyżanow ski, k tó ry ' na w s tęp ie  w y ra ż a  za-" 
k a  ośw iad cza , ż «  w u io s k u  p. W y rz y k o w s k ie -  p a tryw a n ie , iż  p ew n ego  rod za ju  kom ercjali- 
go  nia mc ze poddać pod glosowanie, w o b ec  te- z a d a  kolei, o k tóre j dużo m ów ion o , .a którą 
go p. W yrzyk ow sk i w y raża  zgodę u a  odroczę- w id oczn ie  zan iech an o , jest jednak w .k azan a , 
nie głosuwania nad ty m  w n iosk iem . ' nawet niezależnie od pożyczki zagranicznej.

Po p rze rw ie  kt»m.-ija p rzys tą p iła  do rozw a- W artość kolei polskich w ynosi 4 m iljardy  fran  
żarna prelim inarza mini, te iitw a komunikacji, I ków złotych, tj. b lisko  8 m ilja rd ó w  zło tych .

Jeżeli o b lic z y m y  op rocen tow an ie  i  podatki, 
k tó rych  k o le i n ie  p łaci...

G los: A m orty za c ja l
Pos. D iam and : K o le j am ortyzu je  się p rzez 

in w es ty c je . ’ « ' .
Pas. K rzyżanow sk i: W ła śn ie , ch o c ia ż  .dla. 

ob lic zeń  jest to am nrtyazcja skąpa, to jednak  
okazu je  s ir, że  docnodowość jest bardzo n i­
ska. O becn ie u k ażd ym  ra z ie  nastapiła po-

Przed powtdmemi wyborami
dc parSamentii francuskiego.

C ’
^ary z , 27' kwiielnia (P A T ). W obec przypa- 

.daijącego w  niedzielę puwtórnepu glosowania, 
-.głoszono nowe 33 kandydatury.

Ibecna sytuacja przeds-ta w  i *  się jak  n as tę ­
p u je : należało  w ybrać 612 posłów, w ^b -an o  
przy pierwszem  glosrw aniu  185, w śró (f k tó­
r y c h  fi.") socja lis lAJ f, ■ 5 rcp iib lik a ii^ w -sh c ja l1- 
p ić w fe l i . r a d y k a łó w  socjailistów , l$ i  Blojk Ju-f- 
nnśc.i, ivah ,do ;»e j i 13 k  iiwęrwatyst/nv.t K oJ iu n i- 
śc i n ie  otrzym ali żadnego mandatu.

O b e l i de -ppgwa dzon a jys> t , ężyw ion a-kam pą- 
nja, celem konsolidacji stronnictw lew icow ych . 
U ta -ja ln y  o rgan  stronnictwa radykatneno pąla? 
ca radykałom  zureKanie się m andatów  na rzecz 
socjalistów tam  gd zie  c i u s ta la n i majq więk­
sze szans1: Duwod.zenłri.

„P a r is  ALidi** wAdz-i w  tern odrod zen ie  le w i­
c o w eg o  karte lu . Z  d ru g ie j s t r o n y  kom uniści 
odm aw iają w s ze k ic h  kom ninacyj w yborczvch  
z lew icą  ocjallstyczna. W ytw airza  to sytu ac ję  
ba rdzo skom plikowaną, z w ła s z c z a  w ob ec  n ie- 
bywałrfgiflf<tkitin ż e - p i z y  pow tórm -m  glosowa­
n iu  n a 'eży  jeszcze wybrać, nz 427 p js iów .

O d e z w a  M ilfcerańda
(T e le g ra m  isk row y  ,,-V- U e fo im y " ) .

P aryż, 27 k "  ii-tmia. B l » p re zyd en t rep u b lik ' 
M illerand w yd a . o d ezw  w z y w a ją c ą  do z łą ­
czenia się narodowych republikanów  przeciw  
radykałom , socjalistom i komunistom

B.„czerwca dyktator" Węgier Bela Kuhn
aresztowany w Wiedniu.

(T e le g ra m  własny „Ań R e fo rm y “ ).

W ied eń , 2 7 '.k w ie tn ia . M iasto W fed i u zo- em igrantów w ęg ;ersKich,

tótc»ry re fe ru je  pos. Kaczanowsui (P . P  S.).
A\ zastępstw ie  c in a ego  nnn. ltom ock iego , 

zab ra ł głos podsekr. stanu  C zapsk i, k tóry w y ­
g ło s ił d łu ższe  p rzem ów ien ie .

K o le j ma zaaan ia  szersze, jako instytucja 
nż/terzności pnblicznej. K o le in ic tw o  nasze 
m ia ło  z począ tku  ogromne trndności z p ow o ­
du zniszczonych sieci kolejowych. O dbudow a­
no mniej wiece,, 72 proc. różnych objektów.
W  o rga n iza c ji tech n ic zn e j unifikacja jeszcze | p raw a, ale jesz. ze da leko  do w y n ik ó w  za d a ­
nie jest całkow icie przeprowadzona,

R uch pasażerski na w szy stk ich  ko le jach , 
h, także  i w Po lsce  nie daje dochodów i jest 
d e fic y to w y ,

K astępm  i p. C zapsk i o m ó w ił sp raw ę  z w ię ­
k szen ia  taboru w a go n ów  m oto row ych . Pod 
w zg lę d o m  ruchliwości ruchu pasażerskiego o- 
s ią gn ę liśm y  ju ż  w y n ik i dobre

B u ch  to w a ro w y  w  P o ls ce  ma ch arak ter 
przewozu  masowego. M a to ten skutek, że 
stawki są względnie niskie. W ogó le  staw ki 
•w Po lsce, za ró w n o  w  ruchu to w a ro w y m , jak  
a 'o so b o w ym  są —  zd an iem  p. C zapsk iego  —  
niskie.

T ib o r  m am y rozmaity z daw nych  czasów, 
a le  w p ro w a d za m y  ju ż w łasny tabor polski. 
D o ty c zy  to p a row ozów  - i w a go n ów , za ró w n o  
o sob ow ych , jn.k i tow arow ych  .Ś w ie żo  zam.ć-. 
w iliś m y  w a g o n y . m o t o r o w e . - , f ; .

Lotnictwo... —  za c zy n a  p. Czapsk i.
Pos. K n y żan o w .iu : N a zyw a  się to także 

koleje, to trochę śmieszne.
Pos. Diam and: Skąd koleje mają pokrywać  

deiicyi lotnictwa?
P  Czapski;. L o tn ic tw o  m a wielkie znaczenie  

dla Polski, która m a M k o  40 km , yrybrzeża  
m orsk iego , w ię c  jest to w ła s n y  w y lo t na św iat.

? nowych nnij kolejowych m aja być zbu ­
dowana Unje H erby -In ow roc ław  i Bydgoszcz- 
Gdynia

S p ra w o zd a w ca  pos. K aczanow ski (P r S ) :  
N  ..pięcie ruchu k o le jo w ego  u nas w zrasta w e  
wszystkich azialach. Dochód czysty p re lim i­
n o w a n o  na 134.5 m ilj. zł. W  roku u b ieg łym  
na 104.5 mil. Saldo dla skarbu w y n o s iło  w 
nb. roku 36.5 m ilj. zł., w  tym  roku  Radn 
ministrów^ w y z n a c z y ła  73.5 miij. zł. l\a in w e ­
s tyc je  p rze zn a c zo n o  je szcze  b lisk o  61 m ilj. 
Kł. D la  twórczej i ofiarnej pracy wszystkich  
kolejarzy od  n a jn iżs ze go  do n a jw y żs ze g o  
z w ie r z c h n ik a  n ik t n ie  poskąp i u zn an ia .

M ów ca przechodzi do tem atów szczegóło­
w ych . C zy ta m y  w  b u d żec ie , że  za  naprawę  
g łów n ą  parowozu w w arsztatach kolejowych  
płaci siv 29.000 zł., a w  stoczni gdańskiej aż 
115.000 zł.

Fos. K rzyżanow sk i: W arsztaty  państwowe  
m ają z łą  rachunkowość.

P os  D iam and : 7> nie jest now e odkrycie,
s łys izym y  to  od w ie lu  lat.

N astęp n ie  pos, K a c za n o w s k i o m a w ia  spraw ę 
Kaikupu p od td ad ow  k o le jo w ych  o ra z  k w estję  
e ta tó w  i p ła c  u rzęd n ic zy ch

M ow pa  porusza jeszcze inne k w est je w y -

r .   o§

w a ln ia ją c y c h  
W ysokość plac, której dom aga się p. D ia ­

m and, p ow o łu jąc  sit- nn stosuuk am eryk a ń ­
skie, m o ż liw a  jest w  A m ery ce  p rzy  w ie lk ie j 
ren tow n ośc i p rzeds ięb io rs tw , a le  przy m alej 
rentowności, Jak n nas, m ożliwa nie jest, bo 
w ie r z ę ,  że  p. D iam an d  n a le ży  do lu d z i tak 
b ez in te reso w a n ych , że  zg o d z iłb y  się p raco­
w a ć  b ez ren tow n ośc i, a lo  bez zysku an i on, 
an i ja, an i n ik t in n y  nie zgodziłby gię.

T u  p. Diamap.d zażąda ł wciągnięcia tych  
siów  do protokółu, p o  toż p t/ ew od n ic zą cy  z a ­
rząd za

Pos. Chądzyński: D obra l.on junktun  gospo­
darcza  p rzek s z ta łc iła  k o le je  z  p rzeds ięb io r­
s tw a  d e fic y to w ego  w  doch odow e W obec  je ­
dnak  n iep ew n ośę i d a ls ze j kon iu nktu ry, nale ­
ży ostrożnie prelim inować dochody na przy ­
szłość. - n* .n

Pos. C hądzy uski w nosi o zm niejszenie w y ­
datków na paliw o o 2.50C tys, zł. N ap raw a  
taboru w  stoczni gdańrkiej jeEt bardzo koszto­
w na , wu w łasn ych  warsztatach kosztow ałaby- 
nas o 16 m iijcnów mniej. N a le ża ło b y  w ięc  
is tn ie ją cą  u m ow ę  a lb o  w ogó le  p rzekreś lić , a i- ‘ 
bo zm ien ić . Lotnictwa aie m ożna dłużej sp y ­
chać d j  resortu kolei.

Pos. Szydłow ski (P ia s t ) dom aga się, ażeby, 
poza  m ag is tra lą  w ęglową, p rzys tąp ić  do budo­
w y  drugiej m agistrali z zach odu  n a  w schód , 
lir.ji K atow ioe-K iwerce.

W  d a ls ze j d yskusji nad p re lim in a rzem  ko-, 
m u iiika c ji, po p rzem ó w ien ia ch  p os łów  K or­
neckiego (Z . L . i K ury łow icza (P . P  S .), 
k tó ry  d om aga ł się p op ra w y  bytu  p ra co w n ik ó w  
k o le jo w ych , w ic em in is te r  Czapski -odpowiadał' 
n r  p y tan ie  co  do projektu  lin ji W a rs z a w a -  
L w ó w . s tw ie rd za ją c , że  projekt jest w  toku i 
u zgadn ia  się z w ład za m i w o jsk ow em i. Co do' 
w prow adzen ia  czwartej k lasy  w M ałopolsce  
o ś iadcza , żo  is tn ia ła  ty lko  w  zabu rzę  pruskim , 
a w p ro w a d zen ie  je j w  p ozos ta ły ch  zaborach  
obniżyłoby taryfę C zw a rtą  k lasę  utrzyma/no 
w  b y ły m  zaborze  prusk im , ab y  p o lsk i Ś ląsk  
n ie  b y ł w  go rsze j sy tu ac ji od n iem ieckiego.- 

Pos. W yrzyk ow sk i zapvtu je , co słychać z 
>inją K iaków -M iech ów  na Radom , k tó ra  po- 
ła .czy łaby ca le  po łac ie  kraju .

Po p rzem ó w ien ia ch  pos. Kapelińskiego, 
za m k n ię to  p os ied zen ie  o godz. 23 15. N a s tę ­
pne pos ien zen ie  w  p iątek  o godz. 10.30 p rzed ­
połudn iem . N a ' porządku  d z ien n ym  d a ls ze  o- 
b rady nad b u dżetem  kom u n ikacji, o ra z  budżet 
m in is te rs tw a  poczt i te le g ra fó w .

|,slało .dziś w  godzin ach  p rzed p o lu d n iow yc li ze­
lektryzowane w iadom ością o aresztowaniu b. 
kom isarza Indowego na W ęgrzech  B eli Ku ho a.

B e la  K uhn  przyby ł do W ied n ia  przed czte­
rema tvjK>d5 s“.’» ś  i k a ł w  V U  obwo-daie,
gdzie pod fałszvwein nazw iskiem  n yn a ją ł na 
s łfjle  niiiiśjabatke. Z a ra z  po p rzyb yc iu  d o  W ie ­
dnia Kuiłhi został poznany w  jednej z kaw iarń  
przez pewnego c iyw a ie !a  węgierskiego, któr, 
/iwići*zyl L . ze  sw ego  sp os trzeżen ia  drugiemu  
W ęgrow i, k tó ry  ipolwieinl/.ił id en tyczn ość  hu.li- 
na. Tą drogą doszło doniesienie do policji, któ­
ra- iiuczęla  o b se rw o w a ć  p rzyb ysza  i w  /.e-brai 
ni-u dojta ,toczny.in  d ow od ów  ideniłycziu-óśc w  
dniu dzisiejszym  ń u h i f aresztowała

frzyp ro iw adz jón y  na kom isarjad  pol-icj K u tn  
odm ówił w szelk ich  zeznań co do celów  swego  
przyjazdu. Wrruz z huti-neni aresztowano kilka

k tó rzy  p rz e b y li do 
W  k i l  to za fa lszvw em i paszportam i r o s y js k i­
mi. ltozu.-duichi.wan.u K u lm a  i to w a rz j s zy  trvva 
<lo c h w il i  obecnej. Przypuszczaln ie  nastąpią 
jeszcze dalsze aresztowania. B liż s z e  s zc ze g ó ły  
a feky  z e  w z g lę d u  na o d m a w ia n ie  p rze z  p o lic ję  
lin fo rm acy j. n ie  są zinane.

W  o s ta tn ie j c h w il i  d ow iad u ję  s ię, że  areszto­
w ano nowego em igranta węgierskiego, k tó ry  
p r z y b y ł  do  W.iedni.a, za  fa ls zv\ vy in  p:i-vzpoi-tem- 
Praw dopodobnie jest to sekretarz B e l. Knńna.

Jak s ły ch ać , pobyt Kuti-na w  A u str ji nie m iał 
n a  c e ’u przygotnwania jakiegokolw iek przew ro­
tu w  A u strji, p o m im o ,'ż e  p o zo s ta w a ł 0 1 1  w  sta­
łym  kontakcie z austijacKą partją kom unistycz­
ną. Jego m toja p o lity c zn a  m ia ła  n a jp raw d o ­
p od obn ie j na c e lu  przygotow yw anie przewrotu  
n a  W egrzech  i na Balkan ie.

Przesilenie w prezydjum „Jedynki"
W a rszaw a , 27 k w ie tn ia . D o w ia d u jem y  s ię , że  

m osłow ie H ar jan  Zyndram -K osciałkow ski, w i­
cep re zes  K lu b u  B eziparty jn ego  V\rapółpra,cy z 
R zą d e m  L dr. Jerzy B arańsk i, sotoretairz „J e - 
d y n Ł i" ,  w ystąp ił z  Prezydjum  B . B . n a  tle 
nieporozum ień w  sp raw ie  stosunku kinon do

(Telefonem od naszego korespondenta).
Partji P racy , ik-tórej yb y d w a j p os łow ie  są p r z y ­
w ód cam i. Jest n ad z ie ja , że  to -przesilen ie p re ­
zy d ia ln e  w  „jedyn ce* zostanie n iebaw em  z li­
kw idow ane, g d y ż  w g lą -dnę ly  w  wie ju ż  n a j­
w y ż s z e  c z y n n ik i pań stw ow e .

 0------

Przed rokowanymi polsko-litewskiemi.
, (T e le g ra m  własny „N . R e fo rm y u).

Kowno, 27 kw ietnia. O fic ja lna agencjo tele- 
grafic-zna litewska donosi, ż e  polsko-litewska  
komisja oazm eozeństwa zbierze eię w K ow nie  
n.e, jak zapow iadano, 7 m aja, lecz o dzień póż 
ńiej tj 8 maja. ^

na zgrom adzeniu w ycarczem  ui mcnocnium  
nie dopuszczono Slres?m anna do giosu.
Berlin, 27 k w ie tn ia . .M inister -p ra w  zagr.

Stresem ann b a w ił  w e żo ra j w  M on ach iu m  gd zie  
na v.ie*kiem zgrm idzen in  wyborczem  m iał wy. 
głosić przem ówienie jakn p ierw szy  kandydat
n a  liś c ie  -partji lu d ow e j w  Bawairji. N a  zgro­
m adzen ie  to  p r z y b y ło  ok o ło  3.000 osób, s z c z e l­
n ie za p e łn ia ją c  salę. W ięk szo ść  zeb ra n ych  jed 
nak s ta n o w ili zw olenn icy  K ittlera, k tó r z y  nie 
chcieli dopuścić Stresemanna rlo głosu, w zn o ­
s zą c  b ezu s tan n ie  o k r z y k i:  „M ason**, „sp rz ed a ł 
się \ n g lji“  jit-p., poczeu i -za czę li śp iew a ć  p ie ­
śn i W a c h t  nm R h e in “  i „D eutoctiU ind, 
Deutochlaaul iibeir a li- s“ . SLn-scniann pitoikil-' 
kcakro-tnej p rób ie  w y g lc s z e m a  p rze-m ów ien ia

rżucił w reszcie z gniewem  rękopis sw e : mo­
w y  i opuści} salę. P rzewoduJ-zący zebrania  
stwierdzi! z uboTewa.nleiv fakt, że w  \iona- 
chium  nie dopnszczn-nn do !glosu nnnistra spr. 
zagr. P-olicja i orgaiu/ule-rzi zebrania mieli zu 
pełnie zawieść.

Gala prasa niemiecka za wyjątkiem  jedy­
nie prasy meiniecko-nn,rodowej i skrajnie na-, 
ęjonaliistyeznej, z oburzeniem  notuje fakt nie­
dopuszczenia; Ktresrm anna du głasn P"asa  
oskarż; * rząit liaitoariiki, że rtie*,vźątHżptdczcl 
zebrania [irzcu ToziMciein, albow iem  niedopu­
szczenie do gło3u ministra sp raw  zagran icz­
nych m usi w y w o łać  jaknajłataln iejsze w raże ­
nie nietylko w  całych Niem czech, ale także 
zagranicą. Jest rzeczą niesłycn m ą. aby  mo­
nachijskie! .prezydiom  policji nie potrafiło obro­
nić MiMj&tfa s|>raw zagr. od ryków  naw pół 
pudburzonych wyrostków . , ,

M in, .Stresem ann, jak k o lw iek  -powrócił do 
B erlin a  z ban l/o  p rzyk rem  w ra żen iem , m im o 
to postan ow ił k on tyn u ow a ć  «w o ją  p od róż p rzed  
w y b o rc za  po m iastach  b aw arsk ich . l .

M z n i i  siiiiadeH o trzęsieniu zienti
w  B - lg a rJ l.

,V\'euo P rsie  Presse** p rzyn os i o trzęsien iu  
zic-im w  Bulga-rii następu jące  s zc ze gó ły , skąpe 
zresztą , uouby, Iktńra by ia  n a o c z iiym  św ia d ­
k iem  jcatosfcmfy: M iasta R lo w d iw  (Diilippapo-l) 
i C z irpM i zo s ta ł) n a w ied zo n e  s tra sz liw ie  tr zę ­
s ien iem  z iem i, O g ląda łem  p ra w d z iw o  pobo jo­
w is k o  -w C z irpan ie . Niania, lam  an i jedn ego  
nren-a,ruszonego budynku . W ie lk i  bu dyn ek  ban ­
ku o  tr ze ch  p ię trach  jejac d z is ia j -w ie lk im  sto­
sem  ru-mow-ska. P od  gru zam i ana jdu je  się 
ó-OpO bat ty ton iu , w  lu idyn ku  ty m  b ow iem  
zn a jd o w a ł s ię  slkła-d ty ton iu . P o n ie w a ż  k a ta ­
s tro fa  zn tarzyla się w  sobotę pnpntudniiu, gdy 
rutoi jest b a rd zo  s łaby , a b iu ra  ban ku  są za m ­
kn ięto , w ię c  zg in ę ty  ty lk o  tr zy  osoby n a  u li­
c y .  G-macb gimniazj-iuu irnnął n ato jn ast o  g. 1 1 
prze-d połudn iem , na s zc zęśc ie  jedn ak że  b y ł 
■pusty z  powodiu fe ry j. O gó łem  zg in ę ło  w  Czer­
p an ie , któiry joist Miaiłem m iastern , 25 o.s61).

W .oczo irem  ud-alem się do P łow d iiw a , o d le ­
g łego  s tąd  o  50 k itom etirów , aż.oby tam  p rze ­
n ocow ać  D u że  m iasto, m aJow n iczo  położone. 
W ie c zó r  b y ł  pogodn y  i wpros-t1''c za ru ją cy  W i ­
dać b y ło  n a  le w o  -błękitną w s tęgę  Jnyeki M a m y ,  
n aokoło  zaś  -w ieńcem  c iiągn ę ly  się -wspaniale 
ogrody w a r z y w n e  i po la  r y ż o w e  Ig lic e  m in a ­
r e tó w  r y s o w a ły  się dok ładn ie  w  c zy s lem  po­
w ie trzu .

O koło  g. 9 w ie c zo re m  u d a łem  się do re 
stauraieji h o te low e j. P o  u p ływ ie  d w u dzies tu  
m oże  im n u t nastąpił®  p ie rw sze  k atastro f .lne  
w s trzą śn ien ie . S ta łem  p r z y  bu leo ie . Z d aw a ło  
m i się, że  pod stopam i m ojo in i ipodh-ga usu- 
-wa s ię -w tak i sposób, ja k gd yb y  jak ieś  ręce nie- 
w id -ziiJn e '-a iągnęly  chodn ik . Ś c ia n y  c h w ia ­
ł y  się i  tr ze s zc za ły . S w ia tta  zg a s ły , b u fe t ru 
n ą l, p o w a ły  spada ły  k a w a ła m i. W  restau rac ji 
zn a jd o w a ło  się ok o ło  BK) gości W s z y s c y  r zu ­
c i l i  się do w y jś ć  w ś ró d  s za lon ego  popłochu i 
r o zp a c z liw y c h  k rzy k ó w . Aie n a  "U c ę  p ad a ły  
c e g ły ,  k am ien ie , d ach ów k i, belk i.

t fk ry łem  się pod śklepi-oniem, obok inn ie 
p rzyk u cn ę ło  dw óch  -m ężczyzn . W w - i i ś m y  c a ­
ło , d o zn a w s zy  za led w ie  n iew in n y ch  zadarć  
story*. W id z ia łem  grom -u lv lud-'i. b iegn ą cych  
na -ólwa-rto jibu-e i do Cfgl-edów Prz.epeiniun 
sam ochody p o d z .ly  z a  im a d o . Go 10 m m u l

n as tęp ow a ły  wstrz.ąśnicn.ia j t iw a ly  p rze z  c a ­
łą noc do g. 7 rano. N a g le  w  pob liżu  d w orca  
k o le jo w ego  w y b u ch n ą ł p o ża1’ w  sk la d z .e  am u ­
n ic ji, rzu ca jąc  ja sk raw e  świ-i-l.ia TI1 1  dan te jsk ie  
scen y. S tra ż o g iow a  i w o jsko  po ca łon ocn e j 
p racy  u gas iły  pożar. W ła d z  w s z c z ę ły  ak c ję  
ra tu n k ow ą  i s tw ie rd za ją  ro zm ia ry  k a tastro fy .

Trofea p o w ie trzn a  na U k ra im e .
( T e U - g r a m  „ I s k r o w y  , . N .  R e f o r m y ' ) .

Berlin , 27 kw ietn iu ,. / M osk w y donoszą, że  
gw ałtow n a traba powietrzna w y rząd z iła  w iel­
kie spustoszenia na TTkraiDie.

M oskwa, 27 k w ie tn ia  (B A T -R  .Tjo). S za le ją c?  
na Uk-rjiin -iń ,gw ałtuwny h u ragan  s p o w o d o w a ł 
w  w ie lu  m iastach spustoszenia, W  szeregu  fa ­
b ryk  praca n ’ eyia przerw ie. R olączen-ia te le- 
g ra f ;czine 1 te le fo n ic zn e  uszkodzone . H uragan  
porw ał na Dnieprze w iele barek stojących na  
kotwicy.

Kdpiian-lotm k zginął 
uderzony śm igłem  samolciv«

.Poznań , 27 kw ieto lia  (P A T -R a d jo ).  W c z o ra j 
w y d a rz y ! saę na lotniska pod P leszew em  tra­
giczny w ypadek , a m ia n o w ic ie  p rzy  p u szcza ­
n iu w  m d i  m otoru  sam olotu  smiglo uderzyło  
imstruktora lo tn ic ze go  kapitan.a M . S.iodę tak  
n ie s zc zę ś liw ie , że zabiło  go na miejscu.

D z i e r i !
K raków , 27 Kw ieitn ia, 

AKC-TE I D O L A R  B E Z  Z M IA N Y .

D-ziś w  pry-wałinych obrotach  p a n o w a ł u a  
ryniku efektó-w do chwu-li ro zp o częc ia  ofic/jal- 
n ego zeb ra n ia  n astró j spoko jn y , p rzy  n ieco  
większemu za in te resow an iu . O broty  n ieco  w ię k ­
sze. m rrsa  w  p rzy b h że n iu  kszta ltoaca ly  się 
nastęiiiu jąco: B ank  1‘ o lsk i 1 GO— 160 5. Baink
P rz e m y s ło w y  105) Toham 13,5, Z ie 'en iew ,sk 'i 
162— 162.40, G órka 08, S ie rsza  g ó rn ic za  
11-5— 11.75,, C h yb ie  5.30, Chodorów ' 152—  
153, Cegioiliski 50— -50.5, D o la rów K a  70.

N a  ryn k u  w a lu t  i  d ew iz  tendencja  u t r z y ­
m ana. U sposo lnsn ie  n a  ryn k u  sąooikojne, ob ro ­
ty  n iew ie lk ie . W  K ra k o w ie  d o la r got 8.90 1 'f  
d-o 8.90 3M-, c zo k i banie. 8.90 1 — 8.91, w  W a r ­
s za w ie  dola-r 8-90K’— S.ttly c zok i 8 .9 0 —8.90R \  
w e  Lw o-w ie d o ła r 8.90 1 l4r—8.90 3 L  czek i 
8.50— 8.91, w  K a to w ica ch  dułąr 8-90 L(4—  
8.91, c z e k i 8.9G— 8.9G 3i i .  B a n t  P o lsk i b ez 
z m ia n y , jV

W iedeń , 27 K w le ln ia - R yn ek  d z is ie js zy  r o z ­
p oczą ł s ię  spokojn ie, w  kulisa-oh na lic zn yc h  
teren ach  n astąp iło  po lopszen ie . W  d a ls zym  
p rzeb iegu  ryne-k pozosta ł spokojny.

S ie rsza  G ó rn icza  9.3, P o rtlan d  62. G a lic ja  
70, Sc.hoJniea B-S^NaJ-ta 25 50 A lp m y  41.45, 
G al. B a n k  H ip o tec zn y  80, I-anto 6.5, Z io le -  
n iew sk i 15.75

Zurych , 27 kw .eLn ia. (P A T ) P a ry ż  20 1-2^, 
Lo-ndon 25.32 :T L  N o w y  Jork 5.19, B e lg ja  
72.50, „ W io c h -  27415, H is zp an ia  86.55, I lo -  
la-ndj-i 209 17,5, B e r lin  \2i-.T2,'A, W ied eń  73, 
S ztok h o lm  139.25, Oslo 138.85, K op en h aga  
139.15, S o fja  3 .74bl, P ra ga  15.37 3;4, W a rs za ­
w a  58.20, B u da ipw '1  90-63.5. R ia łeg ród  
9 13 Vi-, A tóny 8.80, K onetan tyno ipo l 2 .6 l:3 '-iI 
B u kareszt 3.25, I le lŁ in g fo rs  13.09.



N O W A  R E F O R M A - S

P o  zgonie 
ś. p. red. Michała Rcaopińskiege.

M A N IF E S T A C JA  Ż A Ł O B N A  R A D Y  
MIEJSKIEJ.

W czo ra js ze  p os iedzen ie  R a d y  m ie jsk ie j ot. w  o 
r z y ł  p rez . sen. Rolle nnstęipuóącem p rze m ó w it -  
n iem :

Ś w ie tn a  R a d o !

W  dn iu  23 hm. po d łu g ie j ch orob ie  zm a r ł 
K o le g a  nasiz śp. M ichał Konopiński.

Jeszcze  iprzed oczam i m am y tę pięikiną po­
stać , laik ch a ra k te ry s ty c zn a  w śród  m u rów  n a ­
s ze go  mia.sta, .jeszcze m a m y  w  p am ięc i po­
godne  o b lic ze , p a trzące  na św ia t o c za m i C z ło ­
w ie k a  b ez żó łc i, a już Go w śród  inas n iem a.

C ię żk a  choroba  od ,pól raku  już n ie  p o z w a ­
la ła  Mu b rać  u d zia łu  w  n aszych  obradach , a łe  
d a w n ie j n a le ża ł Om do n a je zy n n ie ja zy ch  
c z ło n k ó w  R a d y , a w  sp ra w a ch  o św ia tow ych  
to ltu r a łn y c h  za b ie ra ł c zęs to  głos, s łu ch an y  
fcaw sze z u w a gą  i  u zn an iem .

R z e c z  k ażd ą  u jm ow a ł .z n a d zw y c za jn ą  roz- 
iw agą, a z g łę b ia ł ją g ru n tow n ie , bo su m ien n a  
p ra ca  ii g ru n tow n e o p a n ow an ie  p rzedm iotu  
b y ło  c ech ą  Jego,

B y ł  b a rd zo  łu b ia n y  .przez w s zy s tk ich , k tó rzy  
s ię  z N im  ze tk n ę li, p ow ażan ie  m ia ł u n a js ze r­
s z y c h  w a rs tw .

W y b ra n y  w  r 1905 do R a d y  m iasta  za jm o- 
iwał s ię  g łó w n ie  sp ra w a m i szkodne,mi, k tóre 
.Jego, jako d a w n ego  p ed agoga  s zc ze gó ln ie  po­
c ią g a ły .

 ̂ W y b ra n y  d e lega tem  .Rady do R a d y  S zk o ln e j 
K ra jo w e j —  m an d a t ten w yso k o  ceimił, b a rd zo  
p o w a żn ie  go trak tow a ł, a sp ra w ozd an ia  Jego 
z e  s p ra w o w a n ia  m andatu , w y d a w a n e  d ruk iem , 
są  ob razem  szłko łn ictw a ów czesn e j eipoki w  b. 
(G alic ji. „ _

P rz e z  40 łat n iep rz e rw a n ie  w  K ra k o w ie  r e ­
d a g o w a ł „N o w ą  R e fo rm ę 11, zirósł się z  m ia ­
stem , u k och a ł je  i w ie rn ie  mu s łu ży ł. Z  grona 
lu d z i b lisk ich  sobie, z grona, Ikitóre nasze j R a ­
d z ie  d a ło  A s n y k a , R otte ra , B an d row sk icgo  i 
W ie lu  in n ych , w y s z e d ł  i ich to w a rzy sz  śp. K o- 
aiapińskii.

U c z c il iś m y  pam ięć  (ego , k tó ry  by ł d ob rym  
s y n em  O jc zy zn y , d ob rym  o b y w a te le m  tego 
m iasta , a im ię  Jego w  k ron ik ach  n a s zy ch  ku 
W ieczn e j p am ięc i za p isan e  będzie .

T E L E G R A M Y  K O N D O L E N C Y JN E .

T a k że  w c zo ra j n ad ch od z iły  jeszcze  do re ­
d a k c ji „N o w e j R e fo rm y "  depesze k o n d o len c y j­
n e  z pow odu  zgon u  śp. M ich a ła  K on op iń sk ie ­
go. M in. n ad esz ły  na.st. te le g ra m y :

B yd goszcz . Z  pow odu  zgon u  n ieo d ża ło w a n e j 
p a m ię c i redak tora  K on op iń sk iego  za sy ła m  i- 
m lon iem  S yn d yk a tu  D z ie n n ik a rzy  pom orsk ich  
w  y ra zy  najserdeczn iiejsego w sp ó łc zu c ia .

P rezes  S yn dyka tu  Teska.
Warszawa. P rze sy ła m  w y r a z y  serdecznego  

w s p ó łc zu c ia  z  pow odu  zgonu  n ieo d ża ło w a n e ­
go  .M ichała K onop ińsk iego .

Roger Battagia.
P oza tem  w  dniu  w c zo ra js z y m  n ad esz ły  je ­

s zc ze  da lsze  p ism a k on d o len cy jn e  od  w ie lu  
o b y w a te li m. K rak ow a .

N a  pomnik śp. M ichała Konopińskiego z ło ży ł 
ra d ca  dr. S ta n is ła w  P ile c k i k w o tę  25 zł.

Podziękowanie
. Im ieniem rodziny ś. p. Michała Konopińskiego, 

Która, straciła w Nim swego przewodnika, doradcę, 
przyjaciela i  protektora, składam na tej drodze 
Publicznie gorące podziękowanie wszystkim, któ­
rzy  przyczynili się do zm niejszenia cierpień i  łożo­
nego ciężką chorobą; w  szczególności: Frzew.
K-s. Prałatow i Janowi Ma snem u. który niósł Mu 
wtowa serdecznej, duchowej pociechy, W PP. L e ­
lka ■nzom: Drowi Józefow-i Sur.zydkiemu, dr. Jurko- 
■wicaowi, dr. P iotrow i Wysockiemu, W iceprez. Dr. 
Ludwików-i Schneidrowi, Dr. Z. W ąsowiczow i, 
Br. Ntissenfeldowi, Dir. Tadeuszowi Berezowskie­
mu, Dr. Karelusowi, za Ich bezinteresowną po- 
ta-oc lekarsiką na każde wezwanie, n iejałookrolnie 
Po kilka razy dziennie.

Dalej podziękowanie składam pielęgniarce, S io­
strze E lfrydzie W ollnów nie (z Zakładu pielęgnia­
rek w  Podgórzu), która pnzez calv czas choroby 
swoją fachową i troskliwą opieką, zmniejszała 
Jego fizyczne cierpienia, zaś wesołością, i  pogodą 
usposobienia w- bezsennie spędzanych raJych no­
cach i dniach sprawiała choremu nieocenioną ulgę. 
znosząc zawsze ochoczo i  pogodnie nieun.iik.nkme 
nieraz przykrości swego zawodu. Rówinież seniecz- 
n-ie dziękuję PP. W incent. Kapustom, w l. restau­
racji przy ul. Jagiellońskiej, którzy, jako najbliżsi 
sąsiedzi Zma-rt-jgo, obydwoje osobiście sipieiszyli 
zawsze Mu z pomocą o każdej porze dnia i nocy, 
uchylając w  ten sposób braki Jego kawalerskiego 
mieszkania i  życia. Ta troskliwa oipicka PP. Leka­
rzy , Pielęgniarki i  Sąsiadów niewątpliw ie spowo­
dowała, że chory, mimo ciężkiej choroby, na k il­
kakrotną propozycję wola 1 pozostać w  domu, niż 
przenieść się do sanatorium.

Następnie Przewielebnemu Duchowieństwu, Ks. 
Archiprezbiterow i Dr. Józefowi Kulinowsikiemu, 
Ks. Prałatow i Janowi Marnemu. Ks. Rektorowi 
Mateuszowi Jerzowh Ks. Kan. P ien iążkow i i in­
nym  Księżom, —  wszystkim  JWPanom N aczeln i­
kom i Przedstawicielom  w ładz i korporac.yj, Pre­
zydentom  miasta i Czlokom Rady m iejskiej, Zna­
jom ym , Przyjaciołom  i Kolegom Zmarłego, klór/.y 
sw>ą zaszczytną obecnością dali w yraz uznania dla 
Zmarłego i z żalem i współczuciem stanęli przy 
rodzinie przy trumnie Zmarłego i p rzyczyn ili się 
do lak imponującego wyglądu pogrzebu —  skła­
dam niniejszem serdeczne ,-Bóg zapłać", 
i Dziękuję wreszcie Sokołowi krakowskiemu, któ­
ry  tak licznym  udziałem Członków z Prezesem 
Drem Staniała,wiem Rowińskim  i  Naczelnikam i 
Karo-lem Mokrzyckim i Kasprem Nowakiem, poże­
gnał byłego Członka Zarządu i odal Mu ostatnią 
przysługę j c.ześć, przenosząc zwłoki na bankach 
Druhów na miejsce wiecznego spoczynku.

Nadto dyrektorowi Bolesławowi W allek-W  alew- 
•fkiemu i c h ó w . i  „Echa", oraz pro-I. Bolesławow i

Z  p o g r z e b u  ś .  p .  P l i c l h i o f f c i  M o n o p i ń s h i e ^ o .

Orszak pogrzebowy z, wieńcem od Redakcji „Nowej Reform y" na..czele.

Z R ady miejskie!.
Uciczeirie zasług ś. p. red. Michała Honopiftshiego. — Sprawa 

poięjczfti zagranicznej. — projehf prac inwesiucujnijch.
K raków , 27 k w ie tn ia .

W czo ra js ze  pos iedzen ie  R a d y  misjslkilcj r o z ­
poczęło; się żałobną m anifestacją ku c z c i  śp. 
redak tora  i  ra d cy  m ie jsk iego  M ichała Konopiń­
skiego.

P rze m ó w ie n ia  P re zyd en ta  RoJlego R ad a  m ie j 
ska w y s łu c h a ją , stojąc. P o  przcMiiówieniu pro,z. 
R oi logo, k tóre póda jem y na in.nem •,m iejscu , 
przystnpion-ó do -obrad nad porzą-d ltem  d z ien ­
n ym . W icep rez . W ie lgu s  p rzeds taw ił tr zy  w n io  
siki sekcy j II i i ' l l t  w  sp raw ie  zaciągnięcia w  
B anku  G ospodarstw a K ra jo w ego  pożyczki w  
kwocie 14 miljtmów zł., w  spraw ie  zaciągn ię­
cia pożyczki zagranicznej inwestycyjnej, ora z  
p ro w izo ry c zn y  projekt prac inwestycyjnych.

W n iosek  p ie rw szy , d o ty c zy ł zw alo ryzow an ia  
pożyczki zaciągniętej w  B anku  Gosp. K raj. na 
podsJtaąyio Skryptu  d łu żn ego  dn ia  9 c ze rw c a  
1925 r. w  k w oc ie  4 m iijonów zł. w ra z  z  za- 
le g łen ii procenlanni i p rocen tam i zw ło k i w  k w o ­
c ie  624.950' z (. P o w y żs zą  częśo to w ą  w a lo r y ­
za c ję  p o życ zk i c z y n i  gm ina m iasta  K rak o w a  
zaw is łą  od udzielenia przez Bank  Gosp. K raj. 
nowej pżyczki gotówkowej w  wysokości 14 
milj. zł., z k tóre j to k w o ty  ma, b yć  p o w y żs za  
p o ży c zk a  -zr . 1925 w  ca ło ś c i spłacona.

D rugi w n io sek  p rzed s ta w ion y  p rzoz re fe ren ­
ta, m w w a ż tt ła  gm in ę  ni. K ra k o w a  do za c ią g -

zlotych na budowę szkoły m ęsko-żeń sk ie j w  
d z ie ln ic y  w a rs za w sk ie j 300.000 zł. na u regu ­
low an ie , i n ak ryc ie  M łynów ki w obręb ie m ia ­
sta. '
■: P o  p rzem ó w ien iu  re fe ren ta  p rezyd en t R o lle  
zw ró c ił  uw agę , że p rzeds taw ion e  p ozyc je  p ro ­
gram u in w e s ty c y jn eg o  n ie są osta teczn e  i że 
s zc ze gó ło w e  w n iosk i i k o s z to ry s y 'w  m iarę  po­
tr zeb y  p rzeds taw ion e  będą, p oszczegó ln ym  sek 
c jom  a następn ie  R a d z ie  m ie jsk ie j do za tw ie r ­
d zen ia .

W  dyskusji nad w n iosk a m i z a b ie ra li g łos k o ­
le jn o : r. m i dr. Krzetuski, Holeksa i dr Lang,
k tó ry  za leca , ab y  w  um ow ie  p rzy  za c ią gan iu  
p ożyczk i za g ra n ic zn e j m iasto  za s trzeg ło  sobie 
m ożność w c ze ś n ie js ze j sp ła ty  sum y p o ż y c z ­
kow ej.

D łu ższe  p rzem ó w ien ie  w y g ło s ił  r. m.' dr. 
Gross odipowiadaijąc na w ą tp liw o ś c i i za s trze ­
żen ia  podn ies ione w  dyskusji p rze z  pop rzed ­
n ich  m ów ców .

Dr. Gross stwierdza, że pożyczka krótkotermino­
wa w Banku Gosp. Kraj. zaciągnięta zostaje w ra­
chunku bieżącym —  wobec tego miasto będzie tyl­
ko o tyle podnosiło pożyczkę, o ile będzie potrze­
bowało pieniędzy. Szczegółowe plany inwestycyj 
będą przedłożono Radzie i dopiero po ich uchwa­
leniu będzie się podnosić z Banku potrzebne kwo* 
ty. Mówca twierdzi, że dr. Krzetuski niesłusznie

n ięc ia  w  bankach zagranicznych za pośrednie- [zarzuca, że naprzód trzeba znaleźć pokrycie, pro- 
twem  Ba.nku Gósip. K ra j. lub też bezpośrednio  
długoterm inowej pożyczki inwestycyjnej w  w y  
sckości do 8-m iu m iijonów dolarów, na n a j­
d ogod n ie js zych  w a ru n k ach . W n iosek  u p o w a ż­
n ia  p re zyd en ta  m iasta  do p rzep row ad zen ia  po  
irz eb n yc ji -pcsnliraik-lacyj z tom za strzeżen iem , 
że  po p rzep row a d zo n ych  p ertrak tac jach  s zc ze ­
gó łow e  w a ru n k i p o ż y c zk i zatw ierdzą odnośne 
sekcje tudzież R ada Miejska.

P o n ie w a ż  z rea lizo w a n ie  ijjo ży rzk i z a g ra n ic z ­
nej w y m a g a ć  b ęd z ie  stosu n kow o d łu ższego  
c za s u / w n io s e k  p roponu je  zaciągnięcie w  B a n ­
ku G ospodarstw a K ra jo w ego  krótkoterminowej 
pożyczki gotówkowej w  kwocie 14 m iijonów  
złotych, k tó ra  naislęppic sp la con ąb y  b y ła  z 
p o ży c zk i za gran iczn e j.

T rze o i w re s zc ie  w n io sek  p rzed s ta w ia  pro­
gram  zużycia pożyczki 14-m iljonowej. O bej­
m uje on  następu jące  p o z y c je :

Na. za p ła c en ie  p o ży c zk i z . r. 1925 w ra z  z 
n a leżn e ir ii odsetkam i i c zę śc io w ą  w a lo r y z a ­
c ją  5.852.G00. D alsze  p o zyc je  Obejmują, .k w o ­
ty na zapłacenie ceny gruntów, n ab y ty ch  p rzez 
gm in ę  w  P łaszow ie , na Kaźm ierzu i w  Podgó­
rzu, o ra z  na d o tow an ie  n a d zw yc za jn e go  b u d że ­
tu na rok  1928 29 n a  w y d a tk i w  d z ia le  „D ro g i 
i  p lace  p u b lic z p e " ,  „zd ro w ie  p u b lic zn e " (b u ­
d o w a  koh iktora zach od n iego  i b u d ow a  ustępów  
p u b lic zn y ch ), „P op ie ra n ie  p rzem ys łu  i h an d lu "
(b u d ow a  • T a rgow isk a  na P la cu  N o w y m  o ra z  
„B e zp ie c ze ń s tw o  publicz,ne“ .

K w o ta  przeszło 5 m iijonów zł. p rzy p a d a  na 
w ięk sze  .robo ty  in w e s ty c y jn e , a m ia n o w ic ie :
1 milj. zł. jaiko p ie rw sza  ra ta  na budow ę M u ­
zeum Narodowego, 1 milj. zł. na budowę ce­
gielni miejskiej, 970.000 na budow ę hal tar­
gowych, 800.000 n a  budowę mostu na W iś le  
w  p rzed łu żen iu  ul. K ra k rw is te j ,  600.000 na 
rozszerzenie cmentarza rakowickiego, 600.000

centów i rw roU r p ożyczk i,'a  polem dopiero mo­
żna oożvozkę zaciągnąć. Taki proceder byłby zu­
pełnie nieracjonalny. Można tyłko w  ogólności 
zbadać sprawę późniejszego pokrycia, Licząc się z 
ogólną możność ą finansową miasta. Kraków jeaf 
jednak miastem bardzo bogatem, a skoro tylko 
warunki normalne nastaną, wtedy Kraków nie bę­
dzie prosił lię wierzyciela o pożyczkę —  lecz od­
wrotnie — wierzyciel będzie poszukiwał nasze 
miasto, jako dłużnika, bo Kraków jest dobrym dłu­
żnikiem!

Co do póżyczki zagranicznej,—  to dr. Gross jest 
zasadniczo przeciwnikiem zaciągania dziś poży­
czek zagr. przez miasto. Uważa, że najracjonalniej 
byłoby, gdyby nam Bank Gosp. Kraj. dał wewnę­
trzną pożyczkę długoterminową. Pożyczki zagra­
niczne są znacznie cięższe niż wewnętrzne. Je­
dnakże rząd sto. na stanowisku, że miasta w ięk ­
sze nie mogą otrzymać pożyczki wewnętrznej, 
lecz muszą zaciągać pożyczki ■ zagraniczne. Zda­
niem dra Grossa, taka polityka rządu jest niera­
cjonalna. Niestety, rząd decyduje, a Rada miejska 
niema możności sprzeciwienia się. Będziemy się 
jednak starali opóźnić pożyczkę zagraniczną i to do 
czasu, aż rząd od swego zapatrywania odstąpi, 
ale jeśli rząd będzie ciągle przy swojem stanowi­
sku obstawał, to niestety, miastu nie pozostanie 
nic innego, jak tylko zastosować się do polecenia, 
a wtedy przyjdziem y przed Radę miejską i przed­
staw im y wszystkie szczegóły pożyczki zagrani­
cznej, podamy je rozwadze i decyzji plenum Rady.

Przemówienie dra Grossa przyjęła Rada miej­
ska hucznymi oklaskami.

O statn i w  dyskusji p rze m a w ia li r. m . dr. 
R ow ińsk i i Kosobndzki.

P o  wyczenpa.niiu dyskus ji R a d a  m ie jska  u- 
e h w a l i la  niem al jednogłośnie wszystkie trzy  
wnioski w  brzm ieniu przedstawionem  przez 
referenta.

N a  tern w ycze ,rpa.no p o rząd ek ' d z ien n y  ob- 
,rad, p oczem  p re z y d en t ' R o lle  za m k n ą ł posie 
dzen ie.

Niniejszem podajemy do wiadomości,*że w  mysi 
uchwały powziętej przez

6 0  Z W Y C Z A J N E  W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  
AKCJONARIUSZY

Akcyjny Bank Hipoteczny wwpłacać będzie w  Za­
kładzie głównym  we Lw ow ie, we Filjach swych 
w Krakowie, Stanisławowie, Tarnopolu i w  Czer- 
niowcach, w W arszawskim B;i,nku_ Dyskontowym 
w  W arszawie, w  Austr. ZakładzK? Kredytowym  dla 
handlu i przemysłu we W iedniu, w Bóhmische 
Escompte Bank und Credit-Anstalt w  Pradze, ty ­
tułem dywidendy za rok 1927 kwofę zł. 8.—  za 
każdą akcję, opiewającą na Zł. 100.— , a to po­
cząwszy od 1 maja r. 1928 za ściągnięciem ku­
ponu Nr. 1. 360

Lwów , dnia 21 kwietnia 1928.
AKCYJNY BANK HIPOTECZNY.

Knpystyńskiemu i artystom Opoczyńskiemu i Ma­
sie! o w i.

Czesław Konopiński,
radca Magistratu ki akowskiego.

O sobno 7.0 sw e j sitrony R ed ak c ja  „N o w e j R e* 
f rm y "  skłnidń serd eczn e  podaię 'kowanie."d  y rók - 
to ro w i B o le s ła w o w i W aillefe-W alew tSu iejm i i 
c h ó ro w i „ L c l ia " ,  prof. B o le s ła w o w i K op ys tyń - 
skiernu  i ’ u iu zykom  O poczyń sk iem u  i M asla- 
lo w i o ra z  ibsp. p g ró d ó w ' 'm iejsk ich  A lek sa n d ro ­
w i G auzeinu.

K R O N I K A
K raków , 27 k w ie tn ia .

Przygotowania do międzynaro­
dowego kongresu pokojowego 

w Warszawie.
D race p rzy g o to w a w cze  do kongresu  postępu­

ją s zyb k o  naprzód . K om ite t organ iiżacy jn y  o 
p r a e w u je  s zc ze g ó ły  p rogram u p rzy ję c ia  u-

eze ,s in ików  kongresu . P o za  p rzy ję c iem  p rze z  
■władze m ie jsk ie  W a rs za w y , b an k ietem  K o m i­
tetu O rga n iza cy jn ego , p rzed s ta w ien iem  ga lo - 
weru w  O perze iłd ., p ro jek tow an e jest w id o w i­
sko na temait „A p o teo za  w k o ju  i p orozu m ien ia  
n a ro d ó w ". K om ite t p row ad zi w ła śn ie  ze s fera­
m i artystycznem u pertraikitacje w  sp ra w ie  cipra- 
c o w a n ia  tego w id ow iska .

T a za łem  w s izyscy  u c ze s tn icy  kongresu  za* 
opaitrzemi zostaną w  n ie z w y k le  in teresu jącą  
b roszurę  p ióra  d ra  J. P o la k a  o  d z ie ja ch  p a c y ­
fizm u  polsk iego. Broszuira fa  wyjdziie  w  ję z y ­
ku  polsk im , fran cu sk im  i an g ie lsk im .

Program przyjęcia króla Afgani­
stanu przez Radę miejską 

w Warszawie.
G eerm on ja ł p rz y ję c ia  w ła d c y  A fga n is ta n u  

p rze z  w ła d ze  m ie jsk ie  w a rs za w sk ie  odbędzie  
się w  sposób n astępu jący :

K ró l w ra z  z  m a lżoką  i na.jb liższem  o tocze­
n iem  p rzyb ęd z ie  do ra tu sza  o godz. 5 pop., 
gdizie w  saLi p rzy ję ć  p ow ita  go o rk ies tra  h y m ­
nem  afgańsfcim  i polsk im , a następn ie p rezes  
B a d y  m ie jsk ie j, p. Jaw orow sk i (P P S ) k ró tk iem  
p rzem ów ien iem .

N astęp n ie  para k ró lew sk a  p rze jd z ie  do  sali 
sąs iedn iej, gd zie  c h ó ry  O p ery  W a rs za w s k ie j 
będą iip rzy je im m ia ły ’ d os to jn ym  gośc :om  s p o ży ­
c ie  podw ieczorku .

N astęp n ie  z ba lkon u  sa li p os iedzeń  b ęd z ie  
król p rzy g lą d a j się pop isom  s tra ży  o gn iow e j.

M iasto  o fia ru je  k ró low i a lbum  W a rs za w y , a  
k ró lo w e j i d w o m  siostrom  k ró la  i  k ró low e j 
k w ia ty  i cukry.

Sfałszowana odezwa księdza 
polskiego na Ukrainie sowieckiej

P rasa  sow ieck a  na U k ra in ie  ogłosiła  odezwę, 
podpisaną rzekomo przez ks. prałata K ruszyń ­
skiego, adm in is tra tora  aposto lsk iego  po łu dn io ­
w e j c zę śc i T zym fik o-k a to lick :ej d ie c e z ji ly ra s- 
■poJskiej. O dezw a  z a w ie ra  szereg ustępów, 
zwróconych przeciwko Polsce, dnehowieństwn  
katolickiemu w  Polsce, o ra z  p olsk ie j „ideologii 
burżnazyjno - państw ow ej". O d ezw a  z a w ie r a  
ró w n ie ż  słow a uznan ia pod adressem rządu so­
wieckiego za  jego  p o lityk ę  k ośc ie ln ą , oraz z a ­
p ew n ia  rząd  sow ieck i, iż  d u ch o w ień s tw o  kato­
lick ie  na U k ra in ie  n ie  b ęd zie  b ra ło  u dzia łu  w  
ży c iu  polityczinem .

S ąd z ić  n a le ży ,  iż  odezwa została spreparo­
w an a  w  G. P . U- dla ce lów  prowokacyjnych. 
0  ile  izaś w id n ie je  pod n ią  r z e c zy w iś c ie  podpis 
■ks. p ra ła la  K ru szyń sk iego , to p raw dopodobn ie  
zo s ta ł p rzez  G. P. U. w ym u szo n y .

 o§o----------
LOSOWANIE DZIEŁ SZTUKI W  TOW. PRZY­

JACIÓŁ SZTUK PIĘKNYCH. W  myśl zapowiedzi 
dyrekcja Tow. Przyj. Sztuk Pięknych w niedłU- 
gim już czasie, bo z końcem maja, przystąpi do 
losowania dziel sztuki m iędzy posiadaczy akcyj. 
Rozlosowanych będzie kilkadziesiąt obrazów i 
rzeźb pierwszorzędnych artystów, wartości pra­
wie pięćdziesiąt tysięcy zł. Losowanie odbędzie 
się w  obecności powołanych do tego władz, dy­
rekcji Tow. i publiczności. Ten bogaty plon ma­
teriału do rozlosowania złoży li artyści, by dać 
dowód, że wspólna ich praca około przywrócenia 
dawnej świetności Tow. nie była tylko gołosłow- 
nem przyrzeozeniem. Szanse wygrania są w ie l­
kie, więc leż szerokie sfery naszego społeczeństwa 
powinny skwapliwie skorzystać z ostatniej spo­
sobności nabywania akcyj Tow. w cenie za ledw ie
20 zł. Z prowincji należy na akcje le i przesyłkę
poleconą przysyłać 21 zł. i 50 gr pod adresem:,
Pałac Sztuki. Kraków, plac Szczepański 4. Pow in­
niśmy ze wszelkich sil dopomóc do rozbudowy 
Tow., które jest przecież również chlubą nas^ą i 
wspaniale się rozwija. Pomagając w tej pracy —  
szczęśliwy posiadacz akcyj może przytem wygrać 
dzieło w ielkiej wartości. Ponadlo Tow. wszyst-' 
kim akcjonariuszom roześle z końcem roku wspa­
niałą tekę barwnych autolitografij. robioną przez 
sześciu znakomitych artystów Teka ta zawierać 
będzie widoki Krakowa. Dzieła przeznaczone -do 
rozlosowania będą umieszczone na następnej w y ­
stawie w Pałacu Sztuki.

NOWE ZAKUPY W  PAŁACU SZTUKI. Ostat­
nio zakupiono z Pałacu Sztuki do Muzeum ślą­
skiego trzy obrazy Zawadowskiego i dwa obrazy 
Rubczaka. Publiczność coraz bardziej przekonuje 
się, że tylko w Pałacu Sztuki można nabyć nie- 
falszowane i stosunkowo lanie obrazy,

Z TOW  KOLONIJ WAKACYJNYCH. W ydzia ł 
„Tow . Kolom j wakacyjnych dla uczniów, glmna 
zjów  Krakowa" zawiadamia, iż  X XV  walne zebra­
nie Tow. odbędzie się w  niedzielę 20 b: m. o godz.
10.30 przed poludniemi w  gimn. IV  (przy ul. Kruip-: 
niczmej) ze statutowym porządkiem dziennym, 
pod przewodnictwem prezesa Tow . dra W  lad. 
Ekienta. Ponadto omawiana będzie sprawa utwo­
rzenia całorocznej kolom,>i Tow . w Porębie W ielk iej 
dla uczniów słahowutych i rekonwalesceutówn Na 
posiedzenie to w ydział Tow. zaprasza, prócz 
członków, przedstawicieli w ładz rządowych, szkol­
nych i autonomicznych, nadto gimnazjalne kom i­
taty rodzicielskie, oraiz osoby interesujące się spra­
wami kolonii wakacyjnych.

WALNY ZJAZD DELEGATÓW I. OKRĘGU SO­
KOLEGO odbył się wr niedzielę dnia 22 kwietnia 
b. r., prz> udziale delegatów z około 20 tu gnii.a«d,
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pod przewodnictwem droha Kubalsidego Edwarda. 
Z jazd skonst&ntowal powabny powojenny rozwój 
okręgu, który w  23 towamzyslwao.il liozy  3.10(3 
członków, w  czerni ćwiczących 770. Przysposobie­
n ie w a łk o w e  w  17-ta towarzystwach liczy  kolo 
5U50 ludzi, z  nauki gimnastyki korzysta około 
386 dzieci do kit 10 —  uczniów 810, uczenie 477, 
razem  niiodizieży 1.472. 0  ile idzie o ruch sporto­
w y  i 'kulturalny, to istnieje w . okręgu 14 sekcyj 
łekikoatitetyciznycih z ogólną liczbą 280 ćwiczących, 
dwa oddziały wioślarskie (174 ćwiczących), dwa 
kolarski? ( i  14 ćwiczących), siedin narciarskich 
(170 ćw iczących), 7 tm nisowych (9(3 ćwiczących), 
2 łyżw iarskie (24 ćwiczących), 5 turystycznych 
(138 ćwiczących), 9 sekcyj piłki nożniej (258 
członków, 2 oddziały konne (105 członków), 6 ze­
społów orkiestra Lu ych (1.51 członków), 12 kókfc 
teatru aimaitorskiego (224 członków ), 6 chórów 
(146 członków), 11 czytelń, posiadających razem 
5.022 dzieł. Na 23 gniazd 10 towarzystw posiada 
własne sokolmie, nadto 17 boisk sportowych. Jeżeli 
się zw aży  te cyliry, oraz fakt, że majątek towa­
rzystw  w  nienuchoimościacli wykazuje kwotę 
1,842.802 zL, tedy trzeba przyznać jednak- że in ­
stytucja ta, względnie jej część, w okręgu Krakowa 
reiprezerrtuje poważmy kapitał materjainy i moral­
n y  w  społecznym budżecie naszego społeczeństwa. 
Zjazd, obok innych uchwal, dotyczących spraw, 
uchwalił wniosek delegata z Kalwarii, aby Zw ią ­
zek  Sokoli przystąpi! do opracowania udziału 
i  ro li sokolstwa w  wojn ie w yzwoleńczej i  w  for­
macjach Legionów.

ŚWIĘTO PUŁK O W E 20 P. P. W  sali konferen­
cyjnej magistratu odbyło się dnia 25 hm. posie-

D e p a r i a M  a i a  „ z w a l c z a n i a  M u r y  I s z l i "
( Te le fonem  od naszego korespondenta).

W a rszaw a , 27 k w ie tn ia . D z is ie js z y  „G ło s  
P r a w iły "  zam ieszcza  sensacyjne szczegóły, do­
ty c zą c e  fatalnej gospodarki dyrektora departa­
mentu kultury i sztuki p. Skotnickiego, który  
w  sw o im  d ep artam en cie  zam iast p ropagow ać  
sztukę, w łaśc iw ie  ją zw alcza ł.

D yr. S k o tn ick i b ow iem  do budżetu swego  
departamentu w staw ił pozycję na utrzym anie  
gm achów  reprezentacyjnych Prezydenta Rznli- 
tej, które  w łaśc iw ie  podlegają kompetencji m i­
nisterstwa Robót publicznych.

O k ro iw s zy  bu dżo i departam en tu , dyr. .Skot­
n ick i p ozosfaw iil zaledw ie 70.0C0 zł. na ar­
chitekturę, plastykę, muzea, zakupy dzieł m u­
zealnych, z c ze go  na sztukę Indową przyzna.-

c z y ł  aż 15.000 zł. z  tom , że  urzędnik przydzie­
lony specjalnie do tego referatu pobierał pen- 
zję przekraczającą ponoś połowę budżetu od­
nośnego.

N a  10 konserwatorów  w  całem  państw ie
p rz e z n a c z y ł  10.000 zł., a  ż.e d je ty  d zienn e  w y ­
noszą po 25 zł., że  n ie ra z  k on serw a to rzy  m u ­
szą ob jech ać  sw ó j ok ręg  —  n iek tó ry  obe jm u je  
po tr zy  w o je w ó d z tw a  —  k oń m i lub autom , do­
m yś leć  s ię  m ożn a , juk ta p ozyc ja  w yg lą d a ła .

Ud 7 lait rż ą d ó w  p. S ko tn ick iego  —  k o ń c zy  
„G lo s  P ra w d y "  w id z im y  ty lko  powolny upadek  
autorytetu departamentu i kom pletne zn ie ch ę ­
cen ie  a r ty s tó w  tło tego  urzędu.

Lotnicy polscy rozpoczynało w soboto lot
B B B T z e s  ^  d E  a c r a r f c j H s .

(T e le g ra m  własny „N . R e fo rm y “ ). 

P aryż, 27 k w ie tn ia . L o ln ie y  p-olscy major 
Idzikowski i pilot K ubala dokonali dziś drugie­
go przygotowawczego lotu do raidu przez o- 
cean.

L o tn ic y  n a s i w y le c ie l i  2G hm . o  godz. !{■ m.
15 z lo tE .is k a  w  L e  Bourgst z cbciążeriem  5.E0D
kilogram ów i o  godz,. 17 m, 50 powrócili do Le

dze-nię organizacyjne komitetu obywatelskiego ucz- , B ou rget, w y k o n a w s z y  lo t: l.e  Botrrgei —  St. 
ozenia święta pułkowego 20 pp. Z iem i Krakowskiej ; B ricu c  — D unk ierka — l.e Bourget.

Lut m im o w ie lk ie g o  o b c ią żen ia , potrzebnego  
do za b ran ia  zapasu  b en zy n y , w y s ta rc za ją c ego  
n a  p rze lo t A tlan tyk u , w ypad ł bardzo pom yśl­
nie, wobec czego mjr. Idzikowski zam ierza z 
K u ba lą  z lotniska w  L e  Bonrget jnż w  sobotę 
rano d ok on ać  p rze lo tu  przez A t la n ty k  do 
N o w ego  Jurku.

Kom itet ukonstytuował się w  następującym skła­
dzie: przewodniczący: wtceiprez. m. dr. 'Wielgus, 
zastępcy przewodniczącego: prezes Gregeir. prezy­
dent Epstain, Kasoibudki, pułk. Powierza, sekre­
tariat komitetu: Sfrasiik, sekretarz prezydialny m a­
gistratu. Święto 20 p. p. Odbędzie się 26 maja b. r. 
Kom itet zw raca się z apelem do społeczeństwa 
krakowiskego o poparcie swych prac i manifesta­
cyjne wzięcie udziialu w  święcie, a w  szczególno­
ści zwraca się z prośbą do mieszkańców m. K ra­
kowa, by zechcieli na cel pow yższy składać dary 
gotówkowe w  m iejskiej Katsie Oszczędności- zaś 
w  naturze na ręce p. Krowicldego, gospodanza 
komitetu (adres: ul., św. Jana, reprezentacja bro­
waru Goetza-Okocisnskiego).

ZJAZD OGÓLNO-POLSKI MŁODYCH KLUBU  
PRACY. W  dniach 29 i 30 b. m. odbędzie się 
w  Krakowie w lokalu własnym  (Rynek 39, I I I  p.) 
ogólno-polski Zjazd M łodych Klubu Pracy. W  z je ź ­
dzić weźm ie udział ■miceiprezes B. B. W . R , poseł 
Zymdram Zygmunt Kościalikowski. poseł Podhala 
"Walewski i  poseł dr. Tadeusz DyJnoski. Zjazd za­
stanie otwarty przemówieniam i powitalnemu brat­
nich organizacyj w  dniu 29 b. m. o godz. 10 rano. 
Następnie poseł Kością Lko walk i wygłosi referat na 
temat ogólnej sytuacji politycznej w  Polsce. Wstęp 
na otwarci? zjazdu -wolny dla członków i sympa­
tyków organizacji. W  dniu 30 b. m. odbędzie się 
zobranie towarzyskie z  udziałem delegatów. P o ­
czątek o godz. 8 wieczorem.

ZEBRANIE LIGI PARAF JI SW . SZCZEPANA. 
WspóLne święcone członków L igi, połączone z po­
w itaniem  nowego proboszcza, odbędzie się w  nie­
dzielę 29 b. m. o godz. 4 po poi. w- sali Rady po­
w iatowej przy ul. Pijarekiej 1. Goście m ile w i­
dziani.

CIĄGNIENIE LOTERJI FANTOWEJ NA  DOMY 
W YPOCZYNKOW E DLA INTELIGENCJI, urządza­
nej przez Zw iązek Intel. poi. w  Krakowie, odbę- 
.dzie się w  niedzielę 29 b. tn. o godz. 11 rano 
w  salach Syndykatu Rolniczego (pi. Szczepański 
6, II p). W ygrane, t. j. fanty kupione, są, według 
ustawy generalnej dyrekcji loterji państwowej 
w  W arszawie, za 20 proc. od uzyskanej z? sprze­
daży losów kwoty.

NIESZCZĘŚLIW E W YPADKI. Pogotowie ratun­
kowe przew iozło tło szpitala W incentego Skrzypka, 
pisarza kolejowego, który potknął się i  upadł na 
tor, doznając ciężkich obrażeń wewnętrznych. 
Prawdopodobnie Skrzypek doznał złamania żebra. 
Na stacji udzielono pomocy lekarskiej Antoniemu 
Mieouszow-i, m urarzom , który wapnem podczas 
pracy oblał sobie całą (warz, doznając poważne­
go uszkodzenia obu ocziu. W  stanie ciężkim  prze­
w ieziono go na kilimikę okulistyczną

ARESZTOW ANIA. Aresztowano Katarzynę P y ­
sze zak, lat 30, bez zajęcia, za kradzież zegarka, 
wartości 80 zł., dokonaną w  lutyim na szkodę Jó­
ze fa  Drapały przy ul. Prochowej. Dalej areszto­
wano Bronisławę Tuchowską, jako podejrzaną 
o kradzież garderoby, wartości 400 zl., na szkodę 
Salomona Kraikauera. Nadto aresztowano Karolinę 
Mrowieć (la t 17), służącą, bez zajęcia, podejrzaną 
również o kradaież garderoby na szkodę swej ko­
leżanki zawodowej u SS. Albertynek przy ul. Kra-

le s zc ze  jeden lot tr?n?oceaniczny.
(T e leg ra m  wl. „N o w e j R e fo rm y "). 

Berlin , 27 k w ie tn ia . W  połow ie m aja w y b ie ­

ra się na podbój pow ietrzny Oceann Atlantyc-
kiego zn a n y  lo tn ik  n iem ieck i Risticz w  to w a ­
r z y s tw ie  pani L iii Dollenz, w ied eń sk ie j a r ty s tk i 
leafirnine.j. T ak  I l is t ic z ,  jak  i  p an i Dilleiniz pró­
bow ali już w  zeBzłym reku lotu tra n so c ea n ic z ­
nego, le cz  m u sie li go p rze rw a ć  z pow odu  n ie ­
s p rzy ja ją cy ch  w a ru n k ó w  a tm o s fe ryc zn ych . —  
T y m  raizem p ilot R is t ic z  p rzy g o to w u je  aparat 
ilypu Junkorsa do r y z y k o w n e j drogi z  n a jd a le j 
idącą skrupu latną ■ostrożnością. Statek, n a z w a ­
ny „Europą“ , posiada d ok ład n ie  w y p ró b o w a n y  
m otor Junkersa i w ła sn ą  stację nadaw czą  c e ­
lem  p oroz iam icw an ia  się z  am erykańsk iem u 
p rzyb rze żn em i s tac jam i od b io rczem u  Ze w z g lę ­
du na o szczęd n ość  w  ob a rc za n iu  sam olotu  p i­
lo c i p rzeć  bon zą  kurs p os łu g iw a n ia  się .apara­
tem  n a d a w czym . .

Samoloit m a b yć  za o p a trzon y  w  spec ja ln e  u- 
rząd zen ie  k om pasow e , d ok ład n ie js ze  i dosko­
n a ls ze , a n iż e li tego rod za ju  u rząd zen ie  n a  s ta t­
ku ,,B rem on“ .

pomimo nawałnicy śnieżnej i przyw iózł do szpi­
tala szczepionkę, oraz 3 białe m yszy, nii?zbędn« 
dla inokulaeji. Niestety, ofiarna pomoc Lindbegha 
mie odniosła rezultahi, ponieważ lotnik L loyd  
Benmett zma.rl.

Dziwne zjawisko przyrodo we Lwowie.
Na miasto spadł deszcz brunatnego pyłu.

L w ó w , 27 k w ie tn ia  (P A T ).  D z iś  w  piątek, j natnej, p ok ryw a ją c  c ien k ą  w a rs lw ą  u licę . 0  
w e  w c ze s n y ch  god zin ach  p oran n ych  stat się podobn ych  opadach  b ru n a tn ego  p y łu  donoszą 
L w ó w  terenem niezwykłego z jaw iska p rz y ro - ' również z w ie lu  m iejscowości W schodn ie j M a ­
dy.

O lo  p r z y  p ok ry tem  gęstemi chm uram i n ie­
bie spadł n a  ziemię drobny py ł b a rw y  brn -

łopolski. 1’n zyczyn a  tego  fen om en u  pozostaje 
dotychczas n iew yjaśn iona.

 0-—

Z  f t a r a t a
PODRÓŻ KS. KARDYNAŁA RAKOWSKIEGO  

DO PAR YŻA  I LONDYNU. Ks. kardynał Kokowski 
wyjożdiża w  dniu 18 maja r. b. w  towarzystw ie 
ks. biskupa Przeźrłziecikiiego, oraz ks. kanonika 
Mysfkowskiego, do Paryża, celem podziękowania 
arcybiskupowi Paryża i episkopatowi fraincuskie- 
ftini za  odwiedzenie Pokikii w  czerwcu 1924 roku 
przez kardynała Dubois i innych dostojników ko­
ścielnych Francji. Dnia 24 maja ks. kardynał uda 
się w  dalszą drogę z Paryża  do Londynu, by po­
dziękować prymasowi Anglii kardynałowi Bour- 
ne‘ow i, za wiizytę w  stolicy Polski w maju roku ub. 
Po krótkim pobycie w  Londynie, ks. kardynał 
Rakowski w yjedzie  do Rzym u ad linurna Aposto­
le rum.

GEN. GÓRECKI W YJEŻDŻA DO ŁODZI. Gen. 
Góreekii udaje sio w  dniach nnjblrżisżysih do L o ­
dzi, celem osobistego zapoznania się z tamtejszem 
życiem gospodarczym, jakoteż niedomaiganiamii 
i  bolączkami sfer przemysłowych. «

ZGON PROF. DR. JÓZEFY JOTEYKO. A¥ dniu 
24 b. m. w ieczorem w  lecznicy „Om ega" zmarła 
prof. dr. Józefa Joteyko, zasłużona działaczka na 
polu pedagogiki i psyohologji dziecka. Dr. Joteyko, 
po Ukończeniu studiów medycznych w  Belgji, po­
święciła się pracom z dziedziny fizjo logii (badania 
nad zm ęczeniem ), a następnie psychologii dziecka. 
Powołana na katedrę pedalogji w  L ‘Univensiiite 
L ibrę w  Bruksela, prowadzi z zam iłowaniem  po­
wierzoną sobie pracę, drukując jednocześnie sze­
reg większych i  mniejszych rozpraw, przeważnie 
w  języku francuskim. Bo zajęciu Bmikeeli przez 
Niemców, w yjeżdża do Paryża, gdzie przez krótki

Z  s o l i  s o d o w e ! .
O Z D R A D Ę  G Ł Ó W N Ą .

D ziś  w  sąd z ie  o k ręg o w y m  k a rn ym  w  K r a ­
k ow ie  przed  tryb u n a łem  p rzy s ię g ły c h  ro zp o ­
c zę ta  się ro zp ra w a  p rze c iw  A n ton iem u  M ą­
d ra li, nr. w  r. 1909, m on terow i b la ch a rsk iem u  
i S ta n is ła w o w i B a b ia rzo w i ur. w  r. 1906, r ó w ­
n ie ż  m onterow i), k tó rym  a k l o sk a rżen ia  z a r z u ­
c a  zb rod n ię  zd ra d y  g łó w n e j z  paragr. 58 b- c. 
u. k.

O ba j o b w in ien i w  lu tym  b. r. p oc zę li roz - 
daayać w y ch o d zą c y m  ze  s zk o ły  u czn iom  k u r­
sów  d ok szta łca ją cy ch  d la  rzem ie ś ln ik ó w , od­
b ijan e  n a  bekitogirafie w y d a w n ic tw a  zw ią zk u  
m ło d z ie ży  komuniiistycizmej. W y d z ia ł  ś led c z y  
ipolic ji p a ń s tw o w e j, o tr z y m a w s zy  o tem  w ia d o ­
m ość, w s zc zą ł odp ow iedn ie  d och odzen ia , a  u- 
s ta l iw s z y  ry s o p is y  o w y c h  o sob n ik ów  sk ie ro ­
w a ł pod e jrzen ie  o k o lp o rtow an ie  p o w y ż s z y c h  
w y d a w n ic tw  na o b w in ion ego  M ąd ra lę  i B ak la - 
rza . Z a rzą d zo n o  w ię c  in w ig ila c ję  o b w in io ­
n ych , a następn ie  p rzep row a d zo n o  u n ich  re­
w iz ję ,  k tóra  d a ła  o b fity  m ateirjał o b c ią ż a ją c y  
za ró w n o  M ąd ra lę  ja.k B a b ia rza .

N a  d z is ie js ze j r o zp ra w ie  o b a j o sk arżen i n ie  
poczuwają, s ię  do w in y  i tłum aczą  się, że  o- 
d e z w y  o tr z y m a li od jak iegoś  n ie zn a n eg o  im  
osobn ika.

R o zp ra w ie  p rz e w o d n ic zy  s. o. L iza k , w o łu  ją 
s ęd z io w ie  Sośnacki i P ila rs k i, o sk a rża  profc. 
Iiu h l

czas prowadzi w ykłady w  Sorbomie. Po powrocie 
kowskiej. Za oszustwo przy grze w  karty areszto-I do kraju, zostaje profesorem Państwowego Insty- 
wano Romana Sryma, wreszcie airesatowamo cy-1 tuta pedagogicznego, a z  chwiiilą jego zamknięcia
gankę, Marję Begtiaj (lat 18), za kradzież chustki 
i  Ewę Goldę, służącą, za kradzież pien iędzy na 
szkodę swej praoodawczy.ni.

i^CZY TEATR SIĘ PR ZE ŻYŁ?" Na tan Intere­
sujący i bandizo aktualny temat pnzemawiać bę­
dzie w  piątek 27 b. m. w  Kollegjum  wykładów 
naukowych (Rynek  A-B 39, I I ;  prof Tadeusz B i­
liński, poruszając cały szereg problemów, zw ią ­
zanych z kryzysem  teatralnym i reformą teatru. 
Po prelekcji dyskusja, do której prelegent zaprasza 
wszystkich recenzentów i teatromanów krakow­
skich. Początek o godiz. 7 wieczorem.

Z  KRAKOWSKIEGO KOŁA ZW IĄ ZK U  B IBLIO ­
TEKARZY POLSKICH. W  piąitak dnia 27 b. m. 
•o godz. 6 w ieczorem  odbędzie się w  czyteln i ręko­
p isów  Bibljotaki JagiełIońskied zwyczajne posie­
dzenie krakowskiego K ola Związku bibljotoka.rzy 
polskich z porządkiem dziennym : 1) Dr. K. P ie­
karski: Z dziejów  wzrostu Biblioteki Jagiellońskiej 
ov XV wieku (dar biskupa płockiego Piotra W o l­
skiego); 2) sprawozdanie ze zjazdu delegatów 
Zw iązku Bibl. Pol., odbytego dnia 22 b. m. w  W ar­
szaw ie.

Z  TO W AR ZYSTW A HISTORYCZNEGO. W  p ią­
tek dnia 27 b. m. o godz. 8 w ieczorem odbędzie 
6*ię walne zgromadzenie krakowskiego oddziału To­
warzystwa Historycznego (sala seminarium archeo­
logicznego, Bibijoteka Jagietl., panter). Na porząd­
ku dziennym odczyt prof. dra W l. Konopczyń­
skiego o I le i  Jagiellońskiej.

wykłada w  Wolniej k\'szech,niicy Polskiej. Już 
w  kraju ogłasza dimikieim kiiitka prac w  języku pol­
skim, jako to: „Badanie poziomu inrtalrg::neji“ , 
„Metoda testów", oraz szweig rozpraw w Archiwum 
psychologii, które sanna za łożyła i wydawała. 
Ogółem oginecila drukiem blisko 2CIG prac.

KURS DLA PISARZY GMIN WIEJSKICH otw ie­
ra W ydzia ł samorządowy w  dniu 15 maja b. c. 
W skazówki w  kwastji wnoszenia podań mogą kan­
dydaci otrzym ać w  W ydzia le  samorządowym w? 
Lw ew ie, t.udizież w  każdym w ydzia le  pow iatowym  
w  Mało,polsce.

NO W Y SPOSÓB OGRANICZENIA PLAGI ŻE­
BRAKÓW  W  W ARSZAW IE . Magistrat warszaw­
ski projektuje now y sposób zaradzenia żebraninie, 
panoszącej się w stolicy w  sposób niedopuszczal­
ny. M ianowicie zamiast juhnutny kitikugroszowej, 
która, nawiasem mówiąc, rozdziel arna jest trady­
cyjn ie we wtonki i piątki w  sklepach warszaw­
skich, otrzym yw ać będą bony, wydane przez w y ­
dział opiekli społecznej magistratu. Żebrak,, otnzy- 
nuujący bon przećiwżebraczy, zmuszony będzii? 
zwrócić się do stacji opieki społecznej, która na­
tychmiast zarejestruje go, abada stan materjalńy, 
poczem ndizieli pomocy doraźnej. W  tein sposób 
żebrzący uzyska przekaz na zajęcie s.ię jego osobą 
i bękzie mógł, na zasadzie przedstawionego bonu, 
otrzym ywać doraźny posiłek w  kuchni publicznej. 
Tak wygląda teoretycznie nowy plan zwa.loza.nia 
żebractwa, praktykowany podobno w większych 
miasta Europy. Jak będzi? wyglądać w  praktyce, 
puzi-konamy się niezadługo.

NOWY ROZKŁAD JAZDY OD 15 MAJA B. R
Ministerstwo komunikacji orpacowuje nowy roz­
kład jazdy na P. K. P., który wejdiziie w  życie —  
jak corocznie —  od 15 maja. W  roku bież. nastą­
pią większe zm iany, n iż w  roku ub., m ianowicie 
dla usprawnienia ruobu wprowadzona zostanie 
znaczna liczba nowych pociągów osotiowych let­
nich i t. zw. wahai Iłowych. Ulepszona zostanie 
komunikaoja z Pomorzem i polskieim wybnzeżem, 
z uzdrowiskami małopolskiemu i  komuiniikacja pod­
miejska.

ZJAZD ZW . STOW. URZĘDNIKÓW  Z W Y Ż - 
SZEM WYKSZTAŁCENIEM. W  niedzielę 29 b. m. 
odbędzie siię w  W arszaw ie zjazd Zw iązku Stowa­
rzyszeń urzędników z w yższem  wykształceniem.
Zjazd rozpocznie się o godz. 10,30 w  salach Klubu 
urzędników państwowych. W  obradach wezm ą 
udział posłowie, senatorowie, rektorzy w yższych  
uczulni i  inmycb.

OTWARCIE W YSTAW Y FILATELISTYCZNEJ 
NASTĄPI 3 MAJA. W  dniu 3 maja o godz. 5 popol. 
w wairszawskiem Towarzystw ie cyklistów  na, Obo- 
źnej nastąpi uroczyste otwarcie w ystaw y fila te li­
stycznej przez m inistra poczt i telegrafów Mie- 
dziujkiego, w  obecności zaproszonych gości.

ŚMIERTELNY UPADEK ROBOTNIKA Z 6 GO 
PIETRA W  W ARSZAW IE. Okropniy wypadek w y ­
darzył się wczoraj w  domVi przy ul. W  aide ów 12.
Zajęty przy odma wianiu kam ienicy 60-letni Piotr 
Gołębiowski (Smocza 4), murarz, przechodził po 
law ie kominowej. W  pewnem miejscu zgniła 
i spróchniała deska zlałnala się. Gołębiowski ob­
sunął się i  sipadł na bruk z wysokości szóstego 
piętra. Lekarz pogotowia stw.ieiil/.il śmierć.

Zm arli:
—  Ś. p. Karolina Korfantowa, matka pusla W o j­

ciecha Korfantego, zma.rla wczoraj w Siem ianowi­
cach, w  78 roku życia. Jako żona górnika i cha­
łupnika, przechodziła pirż,3iz życie w  ciężkich w a ­
runkach, a biorąc udział w  ruchu narodowym pol­
skim na Śląsku, doznała niejednej przykrości, gdy 
Prusacy osadzili w  w ięzieniu jej męża i synów.
W  ostatnich czasach pracowała w  katołicfcim Tow.
Poiek i była  jedną z jubilatek tego towarzystwa.

—  IV ubiegłą środę w  Gie.szynne zm arł starszy 
radca województwa, Fryderyk Andies, w  47 roku 
życia.

Z e  ś w i a t a .
W IELKI POŻAR W  GALAGZU. Z Bukaresztu

donoszą: Ogromny pożar zn iszczył w  Gadaczu 
w iele sklepów, oraz synagogą. Szikody przenoszą 
50 P iiljonów  lei. 40 rodzin pozostało bez dachu
nad głową.

RUNIĘCIE SAMOLOTU, ż  Belgradu donoszą:
Nad twieiitiizą Szaibae spadł z wysokości 1000 m. 
samolot wojskowy i uderzył w  dom. Samolot zo ­
stał zupełnie zniszcz on y. a dom w  większej części 
zrujnowany. TrzecJi lotmiików, oraz kutku m ieszkań­
ców zostało zabitych.

OFIARNY LOT LINDBBRGHA. Do Queb?c p rzy­
był z  Nowego Jorku pułk. LhiuLliergli, przywożąc 
ze sobą szcizcpimikę przeciwko znpa-leniu płuc dla 
lotnika L loyda Itenmillu, który niebezpiecznie za­
chorował podczas podróży do Greonly Isiund, gdy 
spieszył z aeroplanem z pomocą europejskim lnt- 
4iijk'oan. Liuidbergh pirzębył 500 m il w 4 gojzim yyl m adzon ych .

Zgon generała Wrangla.
D n ia  25 bm . z m a r ł p a  e m ig ra c ji jeden  z  

yyodizów a in tybo iszew ick ie j airrrtji w o jsk o w e j, 
geneirał W ran-gel, c z c z o n y  jak o  b oh a te r  n a rod o ­
w y  p rze z  ea tą  em ig ra c ję  rosy jską , ro zrzu cos  
ną po r ó żn y c h  k ra jach . D la  e m ig ra c ji tej. bun­
tu jącej się p r z e c iw  obecn em u  u s tro jow i so­
w ie c k ie m u  w  R o s ji i  ż y ją c e j c ią g le  n a d z ie ja m i 
o b a len ia  i upadku le g o  ustroju , gen era ł W ra n -  
gel b y ł w y ra z ic ie le m  i sym b o lem  s ity  o rę żn e j, 
k tórą  ro zrzu cen i po św ie c ie  p a tr ioc i ro s y js c y  
p ra gn ę lib y  s tw o rz y ć  i w y s tą p ić  z n ią  p r z e c iw  
b o ls zew ik om . N ie  d a w n o  jeszcze  ró żn e  e m ig ra ­
c y jn e  p ism a  ro sy jsk ie  d a w a ły  ta jem n ic zo  d o  
z ro zu m ien ia , że  gen. W ra .n ge l o rga n izu je  p rze - 
c iiw sow ieck ą  a rm ię  gdzieś  na B a łk an ach . T o  
też d la  p a tr io tów  ro sy jsk ich  zgon  W ram gla  jest 
d o tk liw y m  c iosem , go d zą cym  b ezp ośred n io  w  
ich p oczu cie  w ła s n e j ; s iły  o rę żn ego  od rod ze ­
n ia  R os ji, ora.z bo lesną  s tra tą , z a m y k a ją c y m  
okre-s w a lk  p rze ć iw b o is ze w ie k ic h , k r z e p ią c y  
e m ig ra c ję  m ocą  sw ego  ro m a fy zm u .

Z a  <to w  so w ie ta ch  w ia d o m o ść  o śm ierc i gen. 
W ra n g la  p r z y ję ta  zo s ta n ie  z  ż y w ą  ra d o śc ią  i  
u czu c iem  u lg i,.p os ta ć  b ow iem  tego w o d za  b y ła  
d la  c z e rw o n y c h  w ła d c ó w  w id m e m  bud.zącem  
c ią g le  o b a w y . W y ra z e m  tego  także  b y ł za ­
o c z n y  w y ro k  śm ierc i, n ied a w n o  w y d a n y  p rze z  
s o w ie ty  n a  geneTała  W ra n g la .

C z y  jedn ak  d.Ia s o w ie tó w  śm ierć  W ram g la  
b ęd z ie  is to tn ie  u su n ięc iem  g ro żącego  w id m a  
■zbrojnego p rz e c iw  n im  w y s tą p ie n ia  lu d n ośc i 
ro sy jsk ie j —  to  p rzys z ło ść  w y k a że .

P o tw o r n e  za m o r d o w a n ie  
w ła s n e g o  d z i e c i .

Z  W ie d n ia  don oszą  o straszliw ej zbrodni, 
jak ie j d opuśc ili s ię w yrodn i rodzice na w łasn e j 
pięcioletnie) córeczce. M ia n o w ic ie  w  o b w od z ie  
X V i i i  p rzy  Ln ckn ors fr- 85 p e fn il o b o w ią zk i do ­
z o r c y  dom u  em any alkoholik i aw anturn ik  Jan  
H alaksa. Ż o n a  jego  A n to n in a  w n io s ła  w  m ał­
ż e ń s tw o  nieślubrną córecak ę, k tó ra , u rodzon a  
ju ż  po ś lub ie  IlaJaksów , n os iła  n a zw isk o  n ie ­
lu d zk iego  o jc zym a . N ieludzk i w  ca łem  tego  
s tów a  zn a czen iu  b y ł  sposób w ych o w y w an ia  
m ałej M atyldy, w o b ec  k tó re j i rod zon a  m atka  
z a c h o w y w a ła  się n ie  lep ie j, jak  p rz y b ra n y  o j­
c iec .

D z ie c k o  z  począ tku  c h o w a ło  s ię  u  bab k i, 
le o z  ro d z ic e , ch cąc  za o s z c z ęd z ić  sob ie sum kę, 
ło ż o n ą  n a  w y c h o w y w a n ie  d z ie w c zy n k i,  w z ię l i  
ją  d o  s ieb ie . Od te j c h w il i  z a c z y n a  s ię  c ię ż k ie  
ż y c ie  m a leń s tw a . W y ro d n i ro d z ic e  n ie  ty lk o  
głodzili dziecko i  o k ry w a li ła ch m an am i, le c z  
katow ali w  nieludzki sposób. S ąs ied z i b a li s ię 
b ru ta ln ośc i H a la k s y  ■', d la te go  n ie  m o g li w y ­
s tęp o w a ć  z jawnem u s ikarżen iam i, le o z  zasy ­
p y w a li policję i rozm aite instytucje opieki nad  
dzieckiem  anonim am i, szc ze g ó ło w o  ilu stru jąc  
■bestialstwo H a la k sów .

M o c y  k ry ty c z n e j I la la k s a  w ró c ił  p ija n y  i jak  
ś w ia d c zą  ze zn a n ia  sąs iad ów , k tó rzy  p rzez  
ś c ia n y  s ły s z e li brzyfk i jęk i k a to w a n ego  d z ie c ­
ka , a  c o  p o tw ie rd z iła  obd u k c ja  zw ło k , zrzucił 
z  łóżka m ałą 5-lełn ią M aty ldę i z  c a łe j s ity  
uderzy ł n ią o stół, łam iąc jej kręgosłup, n a­
s tępn ie  kopnął nogą w  ciężkim bucie, c zem  
sp o w o d o w a ł złam anie m iednicy. B iedna dziew ­
czynka po chw ili uciszy ła  się na zaw sze. —  
R ó w n ie ż  na główce d z ie ck a  w id o c zn e  b y ły  
cięte ran y ,p och od zące  z  d n ia  pop rzedn iego , w i­
d oczn ie  spow od ow an e  rzu ca n iem  c ię żk ich  
p rzed m io tó w  w  g łów k ę  M a ty ld y .

W y rod n ych  rodziców aresztowano p r z y  to­
w a r z y s z e  niiu o k r z y k ó w  obu rzen ia  olbrzym iego  
tłumu, k tó ry  c h c ia ł H a la k sów  zlyuchow ać. —  
P o lic ja  z trudem  za p ob ieg ła  sam osąd ow i zgro-
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P o z w ó $  G d u l a ! .
TEATRY-KINA A k

KONCERTY V
Dnia i . 7 kw ietn .a

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. D z iś  
w  piątek, po raz 5-1y „non,na OretUi”  Forzana. 
Próby z n o  wości francuskiej „ S im o n a p u l  kie­
rowi kiera p. Stupskiej, dobiegają końca. Sztuka 
l)evaVa jest w n ik liwym  obrazem duszy kobiecej, 
która postawiona m iędzy zbyt pewnym siebie zdo­
bywcą a młodym entuzjastą, po urozmaiconych 
■perypetiach- wybiera wreszcie naiwnego debiu­
tanta. Temat z pozoru krołochw ilny, zyskuje dzię­
ki mocnemu wiązaniu akcji i psychologicznemu 
pogłębieniu, charakter wytworn ie komedjawy, któ­
r y  w  szeregu francuskich pisarzy duby powojennej 
zapewnia DewiTowi osobne, artystycznie nieoboję­
tne miejsce. „Simona** jest jedną z wcześniejszych 
sztuk Deva.la- który wzbudzone n ią nadzieje po­
tw ierdził szeregiem utworów7 sukces owych, zw łasz­
cza ostatnią „Yentose", obrazem walki rndojnej 
m iędzy arystokratką a proletariuszem na tle fik ­
cyjnej rewolucji bolszewickiej w  Paryżu. Sztuka 
ta wejdzie na afisz w  przyszłym  sezonie. Prem ie­
ra sobotnia zatem, która jest popisem aktorskim 
wykonawczym i roli tytułowej, wzbudza też zaeie- 
ikawienie literackie, wprowadzając na afisz nową 
i  w ybitną indywidualność autorską.

„ŚLUBY DĘBNICKIE” , ostatni raz w  tym sezo­
nie grane będą w  niedzielę dnia 29 b. m o godz.
7.30 wieczorem w teatrze „Now ości”  przy ul. Raj­
skiej. W  głównej roli Anki rybaczki ulubienica pu­
bliczności, pna Janka Nowakowska Będzie to za­
razem pożegnalne przedstawienie teatru „N ow o­
ści” . który w yjeżdża na prowincję.

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO 
w  Krakowie odegra w  niedzielę dnia 29 b. m. 
o godz. 3.30 po poi. ■wodewil w  4-ch akiach Z. 
Przybylskiego „Państwo M łodzi” , zaś w ieczorem 
n godz. 7.30 wodew il ze śpiewami i  tańcami G. 
Danielewskiego „Gole Paniny” (Karnawał w  W ar­
szaw ie}.

R E P E R T U A R Y :

TEATR IM SŁOWACKIEGO:
P ią te k : „Donna Oretta” .
Sobota: „S im ona”  (premiera —  nowość).
N iedziela: Po poi. „Kom edja m iłości" (ceny po­

południowe), wieczorem „S im ona” .

KABARET-DANCING „MOUUN-ROUGE” , dawn. 
..C ity ", nl. św Gertrudy 28 (w ejśc ie  od plnnt) teł. 323. 
Godz. przedstaw ienie. — W sobotę i n iedzielę popul.i
V iv  Eeklock. — W stęp wolny.

Co grają dziś w kinie?
Nowości: „Poeta żebrak” . (Conrad Veidt).
Corso: „Zew  morza”  (51. Malicka i J. M etr). 
P łom ień : „Noc poślubna".
SZTUKA: „Siódme niebo".
Uciecha: „Święte kłam stwo", reżys. Ilolger Mad- 

een.
Wanda: ,.Ben-Ali". W ielk i dramat egzotyczny. 
W arszawa: „Iio liyw od ” . Romana w wytwórni

film owej.

Z  R a d i o .
Program stacąji radlofonlcnujch;

na sobotę, dnia 28-go kw ietn ia  1928 r,
K raków  (566) Godz. 12: Transm. sygnału czasu, h e j­

nału z W ieży  M arjack ie j, kom. lotu.-met., ortiz kon­
cert p ły t gram of.; godz. 15—15.20: Transm. kom. met. 
oraz gospod.; godz. 15.80—16.25: Transm, dwóch od­
czytów  dla m aturzystów  szkół średnich; godz. 16.40— 
17.05: Odczyt p. t.: „T e a tr  jaw a jsk i — na jdziw n ie jszy  
Z  tea trów 44, w yg ł. dr. M ichał S iedlecki, prof. U. J-; 
godz. 17.20—17.45: Odczyt p. t.: ,-Fakirow io in d y jscy4*, 
w yg ł. dr. U . WUlman-GrabowsKa, b. px‘of. Sorbony; 
god-z. 17.45—18.55: Transm. z W arszaw y; godz. 10.05— 
10.15: Transm . komunikatu ro iii.; godz. 19.15—19.35: 
liozm aitośc i; godz. 19,35—20: Transm isja  z  W arsza­
w y  odczytu  p. t.: „Eugcn.ius-z M alaczowski4* z cyk lu: 
„P o rtro ty  literack ie44, w yg ł. p. red. Z. D ęb ick i; godz. 
20—20.05: Transm. hejnału  z W ie ży  M arjack ie j; godz. 
20.05—£0.80: Odczyt p. t.: „P rzeg lą d  po lityk i zagra ­
n icznej u biegłego tygod n ia44, w yg ł. dr. J. Reguła, 
w i(;esekr. U. J .; godz. 20.30: Transm . z W arszaw y 
operetki „T a r g  na dziew częta '4 W iktora  Jacobi; godz. 
22—22.30: Transm. kom unikatów ; godz. 22.30—23.30: 
Transm. m uzyki tanecznej z kaw iarn i „A tla n t ic 44 z 
K atow ic .

W arszaw a (1111) Godz, 12—13: Sygna ł czasu, hejnał 
fc W ieży  M arjack ie j w  K rakow ie , kom. lotu.-met. o- 
raz m uzyka z p ły t gram of.; godz, 15—15.20: Kom uni­
ka ty : met.-gosp.; godz. 15,20—13.30: P rzerw a; godz.
15.30—16: Odczyt p. t, „F ilom ac i i F ila re c i44 — w yg ł. 
m uf, 11- M ościcki: godz. 16—16.23: Odczyt p. t. „K u l­
tura klasyczna4* — w yg ł. prof. G. Przych od zk i; godz.
16.25—16.40: Nadprogram  i komunlkuty; godz. 16.40— 
17.05: Odcżyt p. t. „U stró j gm iny m ie jsk ie j44 — w yg i.
P ro f. ] { .  S ikorsk i; godz. 17.05—17.20: P rzerw a; godz.
17.20—17.45: „Radjukron iku44 — w yg ł. dr. M urjan Stę- 
powsk i; godz. 17.45—18.13: P rogram  dla m ijm łod-
hzyck. P. W anda Ta tark iew icz  ouiówi „L is ty  od dzie­
c i44 — puczem zostanie odegrana hajoozka S. .Terwi- 
czowe.i p. I. „ ltó ży c zk a 44; godz. 18.15—18.55: K oncert 
popołudniow y; godz. 18.55—19.05: P rzerw a ; godz. 19.05 
do 19.15: Kom unikat ro ln ic zy ; godz. 19.15—19.35: R oz­
m aitości; godz. 19.35—20: Odczyt p. I. „Eugeu jusz 
M ałaezew sk i44 — w yg i. red. Z. D ęb ick i; godz. 2<k— 
20.30: P rzerw a; godz. 20.39: „T a rg  nn dziew częta44 — 
operotku w 3-ch aktach W ik tora  Jacobi. W ykonaw cy: 
O rkiestra P. U. pod dyr. W , E lszyka, Z. Dobrowol­
ska-Pawłowska, M. M akowiecka, A. W asio l i inn i; 
godz. 22—22.05: Sygna ł czasu i komunikat lotmczo-me- 
leo ro log iczn y ; godz. 22.05—22.20: Kom unikat P. A . T. 
godz. 22.20—22.30: K om u nikaty : po licy jny , sportowy, 
oraz nadprogram ; godz. 22.30—23.30: Transm isja  m u­
zyk i tanecznej.

Poznań (344.8) Godz. 7.15—7.30: Gim nastyka poranna 
godz. 13—14,15: M uzyka gram of., godz. 14.15: Kom uni­
ka ty  P A T . godz. 17.20—17.45: Gawęda harcerska p. t. 
*,Haroenstwo a bolszewte)m“  — w yg ł. red. Śwjdziński, 
godz. 17.45: Odczyt p. t. „H andel a Pow szedn ia  W ysta ­
w a Krajowa**4 — w yg ł. dyr. dr Piechowski, g. 18.19— 
38.#: Transm. konceadu z kaw iarni „Ksplauada44, g . 
38.45—19.15: Nadprogram  w yg ł. p. J. W arnecki, art. 
T , p,, godz. 19.15—P).35: Odczyt p. t. „O  wyrazach poi* 
akich pochodzenia francuski ego ‘* — w yg ł. prof. dr 
J. Morawaki, godz, 19.35—29: Odczyt (transm. z War* 
sza w y), godz, 29—29.29: Kom unikaty gospodarcze, godz.
29.30—22: A udyc ja  wesoła. Udział b iorą: K lub rtinndo- 
Unistów ,,L y ra ‘* pod batutą p. Kroloppa, G abrjela  
K r y g ie r  Bornaeką (sopra.n). A . Kaczorow ski, reżyser 
Teatru „Nowości** w K rakow ie (Hum or i piosenka), 
>V. Osiecki (fo rtep ian ), godz. 22—22.20: Sygnał czasu. 
Kom unikaty meteo-r. i P A T , godz. *22.29—22.40: Nad­
program  w ygłosi p. J. W arnecki. art. T . P., godz. 
22.40—£4: M uzyka taneczna z „P a la ie  R o ya l4*, godz. 
24—412.09: \ J. koncert nocuiy firm y  „P h ilip s44 w w y ­
konaniu ork iestry salonowej i  jazzbandoweij p, Fi*, 
fcyiod-y*

Katowice (422) Godz. 16.29—16.49; Kom unikaty Polak. 
Zw. Zrzesz. Gosp, W o j. ń l„ godz, 16.40—17.115: Odczyt 
p. t. „T ea tr  jaw a jsk i — najdziw n iejszy <x tea trów " — 
w ygł. dr M. S iedlecki, prof. 1\ J., godz. 17.05—17.20; 
Komuni-katy, godz. 17.20—17.45: W ykład  h U lo r ji Po l­
ski, godz. 17.45— 18.15: Program  dla dzieci z Wansza- 
wy, godz, 18.15—18.55: Koncert popołudniowy z W ar 
sten wy, godz. 18.55—19.15: Skrzynka pocztowa dla dzie­
ci, godz, 19.05—19.35: Iłozm aitoścl, godz. 19.35—20: Od­
czyt z cyk lu : „Skarbówość państwowa*4 — w ygł. dr 
M ięhał Bielak, nacz. Wyrtz. Skarb. W o j. godz. 20— 
20.39: Przerw a, godz. 20 2(8—22: Transm. z W arszaw y. 
Operetka ..Targ na dziewczęta*4 w 3 aktach W. Ja-eo* 
bingo, godz. 22—22.30: Sygnał czasu i komin ulika ly  P A T , 
godz. 22.30—23.30: Transm. muzyki tanecznej. 

y \  lino (435) Godz. 16—16.15: Chwilka litewska, godlz.
16.15—16.30: Kom unikat Zw. m łodzieży w ie jsk ie j, godiz.
16.30—16.55: „In s ty tu t aerodynam iczny44 — odnzy.t zo r­
gan izow any przęz L. O. P. P., godz. 16.55—17.15: Od­
czyt z działu „RoLuletwo4*, godz, 17.29—17.45: Trane- 
m isja z W arszaw y: „Radjokronlka**, godiz. 17.50—18.15: 
„K ą c ik  dla puń4‘ — w yg ł. E la  Bnnclerowa, godz.
18.15—19: A u d yc ja  dla dzieci: „W ese le  na w si44 — 
w ygł, H alina llohendlh igerów na, art. Reduty, godz. 
19—-19.30: Gazetka rad iow a, sygnał c&hku i ro/miaito 
ści, goili/*, 19.35—20: Transm. odczytu z W arszaw y, g. 
20.30: Trunsm. m uzyki lekkie j z W arszaw y, godz. 
22.05: Kom unikaty P A T , godz. 22.30—23.30; Tranem, 
muzyki tanecznej.

Kultura i sztaba.
Kazim ierz  Tetmajer c ipzym ainaorodg lite rach ii  

m. w a rs za w y .
Z  W a rs z a w y  don oszą : T ego roczn ą  nagrodę 

literacką miasta W a rsz a w y  otrzymał zn a n y  
poeta Kazim ierz Przerwa-Tctm ajer.

KONKURS NA DZIEŁO MUZYCZNE. Stowarzy­
szenie Młodych M uzyków Polskich w Paryżu ogło­
siło konkurs kom pozyton,kii na utwór muzyczny. 
Rozstrzygnięcie kontkiunm nastąpi w  końmi kw iet­
nia b. r. W  sklarl sądu konkursowego wchodzą 
pp. M. Ravel, A. Koussel, FI. .Schmidt, A. JToneg- 
ger. W  konkursie przewidzianą są tirzy namrody: 
T —  w  wvsókości 1-5.000 Ir., I I  —  10.000 i I I I  —  
5000 lr.

KONKURS LITERACKI ZAGŁĘBIA DĄBROW­
SKIEGO. Towarzystwo arlystyczno-literackiie Za­
głębia Dąbrowskiego w  Sosnowcu ogłasza korlóirs 
literacki im. Słowackiego na nowelę regionalną, 
której treść ma l>yć zaczerpnięta z życia Zaiglę- 
bia Dąbrowsktego z doby obecnej lub z przeszło­
ści. Tentnim nadsyłania prac upływa z dniem 31 
sierpnia b. r. Przewód zimne są dwie nagrody: 
pierwsza w  kwocie -50 z l„  druga 150 zl. Prace 
nadsyłać należy na ręce p. \Y1. Maizura, dyreklora 
sem. naucz, męskiego -w Sosnowcu, W aw el 1. 
Utwór mu mieć godło. Ta.kiesa.mo gorllo ma mieć 
załączona i zapieczętowana koperta- w  której w in ­
no być podane unię, nazwisko i  dukladny adres 
autora.

JUBILEUSZ AMELJI KASPROWICZOWEJ.
W  polew ie maja pożegna się ze sermą lwowską, 
po 55-oiu latach pracy scenicznej, p. A mat ja K a­
sprów łozowa. Pożegnanie artys-tki w e Lw ow ie  od­
będzie się na przedstawieniu jubi-leuiszowem, które 

|organizm,jo komitet oliywatolski, reprezent/ujący 
wsżśrsABib-Taaileisas s fery sptsteózeństwa. i

ZJAZD" OKULISTÓW W  POZNANIU. W szech­
polski .zjazd okulistów odbędzie się w Poznaniu 
w  czasie od 27 do 29 b. ni. Otwarcie zjazdu na­
stąpi w  piątek rano ut Oo-ltegrorri Medicum. Zapo- 
wiediziany jest liczny przyjazll okiulNtów z całej 
Polski.

o Je d n o l it y  Śp i e w n ik  k o ś c ie l n y , w  tych
dniach obradowała w  Poznaniu komisja muzyków 
kościelnych, ustalająca tekst m uzyczny pieśni ko­
ścielnych- zebranych w nowym  śpiewniku pod na 
czelną redakcją ks. dra Gkiburowsltiiego. Śpiewnik 
ten ma obow iązywać w e wszystkich diecezjach 
polskich. Redakcja tekstu muzycznego jest dlatego 
uteudnionia, ponieważ odchylenia melodyj kościel­
nych w różnych częściach kraju są dosyć znaczne. 
W  pracach redakcyjnych brali udział, prócz ks. 
dra Gieibupow*kiego (który zebrał caJy m alerja l); 
prof. Nowowiejski, kis. dyr. W iśn iewski (Pelp lin ), 
prof. Flasza (Kroków) i prof. Iloppe (Katow ice), 
dokładne zaś informacje nadesłali: ks. dr. Chlan- 
dowski i prof. Rutkowski z W  ars z a wy. Po ukoń­
czeniu tych prac, śpiewnik oddany zostial do apro­
baty Flpiskupiitu, z którego ramienia czuwa nad 
śpiewnikiem ks. bi-tkup Nowowiejski. Ustaleniem 
tekstu literackiego zajmowała się osobna komisja, 
która redakcję już ukończyła. Można się spodzie­
wać. że nowy wszechpolski śpiewnik kościelny 
ukaże nip jeszcze w  roku bieżącym.

DRUGI ZJAZD LEKARZY SŁOWIAŃSKICH 
W  PRADZE. W  końcu maja b. r. odbędzie się 
w  Pradze czeskiej drugi zjazd tokarzy słow iań­
skich. P ierw szy tuki zjazd odbyt się wT raku nb. ,—  
jak wiadomo —  w W arszawie. Do Pragi udajejsię 
bardzo wieku lekarzy Polaków, część z nich 
z przygotowanomi referatami. \a zjeź/dzre będą 
poruszone najszersze zagaidiwe.iiiia m edycyny teo l 
netvę.zneij i klinicznej.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES LINGW ISTÓW 
W  HADZE. W Hadze zakończył się w tvob dniach 
Międzyiui.rudo.wy Kongres l-ingwistów. Ryl to 
pierwszy tego rodzaju kongres od czasu wojny. 
W zię li w  nim -udział uczeni, zajmujący sdę językoS 
znawstwem ogólnem i językam i eigzotycznenni.
Z pośród uczonych pulsikicb do komitetu organi­
zacyjnego kongresu mile/clii m. in. prof. Bando- 
nin de C.ouete.nay, jiroł. Rozwadowisiki, prezes Pol­
skiej Akadnmji Umiejętności, prnf, P.rzyiuskt z Pa­
ryżu. W  kongresie w zięli udział m. in. następują­
cy lingwiści polscy: prof. Benni z W arszawy, prof. 
Doroszewski z W arszawy, prof. Folkicrski i Kra­
kowa. prof. Kurylowiciz ze Lwow a, prof. Nitsch 
z Krakowa, praf. Splawiństk.i ze  Lwow a, prof. Ula- 
szyn z Poznania, (ilów nym  przedmiotem obrad 
kongceisu była. kwesbja oceny fonetyki eikapery- 
mcnkdJaicj, jako dziedziny pomoc,ntozej dla ję zy ­
koznawstwa. Przyjęto rezolucje, domagające się 
usilnie popierania tego nowego kierunku badaw­
czego z  uwagi na jego doniosłe znaczenie dla wzń 
woju nauki lingwistycznej.

„WSZYSTKO I N IC " ŻEROMSKIEGO PO 
WŁOSKU. W  języku wlnskwn ukazało się dotąd 
zaledwie kilka utworów Żeromskiego i to nie naj­
wybitniejszych. W  ostatnim czasie p. Cristina Ago* 
st.i wykończyła przekład catego tomiku jego utwo­
rów, a m iędzy niem i dwa prawdziwe klejnoty: 
opowieść „O żolnierzu-iiulaczu” i „W szystko 
i n ic” . Taż sam a niezmordowana polonistka rozpo­
częła już prace nad parafrazą. ..Popiołów” . ‘ 

NOWE UTWORY RYSZARDA STRAUSSA NA 
CHÓR Z ORKIESTRĄ. Rys/.i u il SliiMisa napisał 
nowy cykl pieśni na chór męski z towarzyszeniem 
orkiestry p. l. „P ory  roku”.

N ie zw y k le  pocie-sza.jącym ob ja w em  ż y w o t ­
ności gospodarcze j D olski, o ra z  s iły  ekspan ­
syw n e j je j gnppodarki w  kieruinku m onza. jest 
w  aureryikailskini w p ros t tem pie p row adzon a  
lw .lbudow a i t o z w ó j  jiariu  i m ia sta  G dyn i. —  
Tana, gd zie  p rzed  k ilku  jeszcze  buty b y ło  p ra ­
w ie  ca,tik ow ite  .pu stkow ie , ro i się obecn ie  od 
ludizi, n a  w s zy s tk ie  s tron y  w y ra s ta ją  jak  z pod 
zaćm i n ow e  budynk i, a p ort gdyńsk i zn a jd u ją ­
c y  s ię  już n a  ukończen iu , odw ied-zany jest c o ­
raz lidzm iej prz-eiz s ta tk i caJego św ia ta .

I  tak  podczas  grdy w  roku 1924 p rzy b y ło  do 
p-ortu jrdyńs,kiego 27 sta tków  o  łą c zn ym  ton a ­
żu 11.500 ton , a w  r. 1925 —  85 s ta tków  o 
łąc-znym  ton ażu  7T..500 ton , łd  w  r. 1926 p rz y ­
b y ło  —  298 s ta tków  o ton ażu  2 01 50 0  ton , a 
w  r. uli. 530 jstntjkćay o ton ażu  434 iy s . ton . —  
Jalk w ię c  iz p ow yższego  w y n ik a , ru ch  s ta tków  
w  G dyn i -wzrasta szybko. Jednakże wysoce  
niewspółm ierny jest wzrost w yw ozu  do w zro - 
stn przywozu. 1 tak  podczas gd y  p r z y w ó z  
p rze z  p ort w  G d yn i w z ró s ł z 631 ton w  r. 1921 
na 6.700 'ton w  r. 1927, to  w y w ó z  w z ró s ł w  

I (4’rn okres ie  c za su  z  9.717 tom na 889 tys- 
ton.

O c zyw iś c ie  tak  jedn ostron n y  ro zw ó j ruchu  
p ortow ego  n ie m oże  b yć  nadal u trz y m a n y ,g d y ż  
g ro z iłb y  o,n podkopan iem  ren tow n ośc i tego ru ­
chu. N a le ż y  jedn ak  z a u w a ż y ć ,  że  ju ż w  la tach  
n a jb liż s zy ch  sp od z iew ać  s ię  m ożn a  w  tym  
k ierunku  zim iany na lepsze. D otychczasowy  
bowiem  stan w y w o łan y  by ł brakiem  należytej 
organizacji importu, który w zrastać będzie  
mógł doriero w  m iarę skonsolidowania sie n a ­
szej polityki portowo-morskiej. N ie w ą tp liw ie  
p ow ażn ą  ro ję  odegrać tu m usi p ow stan ie  w ła s ­
nej filuty h an d low e j i n a w ią za n ie  b ezpośred n ie­
go  kon tak tu  h an d tew ego  z  p ań stw a m i ekspor- 
tu jącem i d o  nas to w a ry  dotitebc-zas ea  pośre­
d n ic tw em  k u p có w  n iem ieck ich  w a g lęd n ie  
gdańskich . W  te j d z ie d z in ie  d a to  s ię  z a u w a ży ć  
znaczm y postęp w  im p orc ie  ryżu , ifctóry z a c z y ­
na p rzy c h o d z ić  w p ros t z k ra jó w  produku ją- 
c \ rh  z  o m in ięc iem  p ośredn ik ów  holende.rskich 
i n iem ieck ich . O statn io  za w in ą ł d o  .portu sta­
tek z  6.200 ton r y tu  n ie w y łusziczonego w p ro s t 
z In d ii. Z  m asow ych artykułów  przechodzą­
cych przez port ostatnio obok w ęg la  coraz  
większą rolę zaczyna odgrywać drzewo. S ze ­
reg f irm  gdańskich  u tw o rz y ł w  G d yn i sw o je  r e ­
p rezen tac je .

R ów n oc ze śn ie  e ro zw o jem  portu  ró w n ie ż  
Bonwija się i m iasto. I tak ilo ść  m ieszk a ń ców , 

i k tóra  w y n o s iła  p rzed  d w o m a  la ty  2.000 osób, 
obecn ie  w y n o s i 6-000 osób, c z y l i  w z ro s ła  o 200

Przed otwarciem 
Targów Poznańskich.

Z a led w ie  k ilk a  dn i dz.ieli nas od  o tw a rc ia  
tegoroczn ego  Targu . R u ch  n a  teren ach  ta rgo ­
w y ch  w z ra s ta  z dnmi na dzień . W e  w szy s t­
k ich  p a w ilo n a ch  w y s ta w o w y c h  panu.e gorącz 
kuw e o ż y w ie n ie  nad p rzygo tow an iem  stoisk i 
ro z lo k o w a n iem  n ad ch od zących  ze  w s zy s tk ic h  
stron  kraju  i z  za g ra n ic y  eksponatów . N o w o  
w zn io s io n a  H a la  C en tra ln a  n a  7.500 n r  
w ew n ą  trz k om p le tn ie  zos ta ła  w y k o ń czo n a  i od ­
d an a  do d ysp o zys ji w y s ta w c o m

N a  teren ie  o tw a rtym  ro zm ies zc zon e  t-ą 
otkepona,ty m aszyn  i n a rzęd z i ro ln ic zy ch . T ra ­
w ie  1 '3 te ren u  ]x>d go lem  n iebem  zos ta ła  z a ­
jęta.

W szys tk ie  p race , zw ią za n e  z  o tw a rc iem  
T a rgó w  zostaną, ukoń czon e  w  c za s ie  n o rm a l­
n ym . Z a u w a ży ć  m ożn a  w ie lk i z ja zd  gości tar­
g o w ych , a p rzod ew w .ystk iem  w y s ta w c ó w  za  
g ran iczn ych . Z ja zd  len  i o ży w ie n ie  za ró w n o  
na teren ach  w y s ta w o w y ch  jak  i w  b iu rach  
ta rgow ych  potęgow ać się. b ęd zie  c o ra z  s iln ie j 
w  dn iach  n a jb liż s zy c h . Z ok a z ji tego roczn e­
go Targu  odb ędz ie  się W P ozn an iu  c a ły  s ze ­
reg z ja zd ó w , o rga n izo w a n ych  p rzez różne o r­
gan izac je , in sty tu c je  h an d low e  i z w ią z k i ku ­
p ieck ie . O b radow ać za tem  będą p rzeds taw ic ie- 
le ra d y  n acze ln e j c a łego  k u p iec tw a  po lsk ie ­
go, p rzed s ta w ic ie le  izb  p rze m ys ło w o -h a n d lo ­
w y ch . zrzeszeń  kup ieck ich  ró żn ych  b ran ż, diro- 
g c rzy śe i z  c a łe j Tulski. D n ia  29 i 30 k w ie tn ia  
od b ęd z ie  się w  P ozn an iu  z ja zd  oku lis tów , w  
k tó rym  w e źm ie  u d z ia ł m arsza łek  Senatu  p. 
S zym ań sk i.

TARGI POZNAŃSKIE — TARGAMI MASOWE-
MI. Jak corocznie i łyni ra/.em dyreikcija znwóci 
wystawcom swym  uwagę, źe -Targi- są terenem 
transakcyj masowych, a nie detalic.znyc.h: t. an„ 
żc wszelki harulel drobnicowy n,ie jest dozwolony.

Dyrekcja wykraczających przeciw tej ogólnej za­
sadzie targowej usuwać będzie —  jalk i już inne 
laty —  z terenu Targów.
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Kronika e konom iczna.
ZEZNANIA 0 DOCHODZIE. Izba skarbowa pnzy- 

pcUfina, że termin do skhuFanla przez osoby fi- 
zycizn.ą j spadki wakujące (inieobjete). oraz przez 
osoby prawne zeznań o dochodzie na rok 1928 
upływa 7. dniem t ma,ja !>. r. Zarazem zwraca się 
uwagę, że w tymsamyiin teuniii.nie należy uiścić 
poilatek w  wysokości połowy kwoty, przypadającej 
od wykazanego w  zeznaniu doeliorlu. Osoby, któ­
ro zeznania nie zJożą do dinia 1 maja b. r „  obo­
wiązane »ą  najpóźniej do tego dnia uiścić połowę 
podatku, wymierzonego za poprzedni rok podat­
kowy. Przeciw płatnikom, którzy w 
leiTOi-nie nic wpłacą znłioziki na 
w yżej jest mowa, będą wdrożono bezzwłocznie 
kroki egzekucyjne.

proc. IV  izw iązku  z  in ten syw n ą  rozbudową, 
m iasta zos tan ie  za c ią gn ię ta  w io tk a  p ożycak a  
In w es tycy jn a . O czyw -iście  wobec tak pom yśl­
nych w aru n ków  rozw ojow ych na terenie G dy ­
ni panuje tutaj znaczne drożyzna i rozw ija  się 
spekulacja, a w ia s zc za  pąnuje ■wielki brak  
m ieszkań . Za sk rom n y pokój trzeba p ła c ić  d o  
200 z ł. m ies ięczn ie , za  tr zyp o k o jo w e  m ie szk a ­
nia do  -400 el. m ies ięczn ie , p r zy c ze m  k om orn e  
p łac i się za c a ły  rok  zgóry . W zn o s z ą c y  d o m y  
m ają m ieszkan ia  w y d z ie rża w iom e  już n ie ra z  
za ra z  po położoniat fu n d a m en iów . c o  e d ru g ie j 
Strony u ła tw ia  an a czn ie  re a liz a c ję  p lun ów  bu* 
d ow la n yc li. C en y  g n in tó w  pod bu d ow ę  kszita.1* 
tują s ię za le ż n ie  od konjunktkiry. Za m e lr  k w . 
w  sam om  im ieście p łacą oko ło  100 ®ł., za  m etr 
k-\v. ma p e ry fe r ji od 20 d o  50 z l., p r z y r z o m  
grunta te sta le  d roże ją . P ro jek itow ano jest z a ­
p row ad zen ie  podaitku n a  p lace  n icz .a lm dow an c, 
c e łcm  za p o b ieżen ia  speku lac ji gruntam i- O staU  
nro -wzinosizomy jest sze-reg gm ach ów  i tak  
gm ach  żeg lu g i p ań s tw o w e j, Ba.nku P o lsk iego , 
o tearw alorju im  m orsk ie , n ad to  budu je  się ko~ 
lon ja  ryb ttcka , oiraz sze reg  b u d yn ków  p ry w a t­
nych.

N ie w ą tp liw ie  rok  1928-20 b ęd z ie  d e c y d u ją c y  
d la  ro zw o ju  G dyn i. P o r t G dyn i, k tó ry  ma b ve  
u koń czon y  w  r. 1930, m usi w ó w c z a s  os ią gn ąć  
zdo ln ość p rze ła d u n k ow ą  p rzyn a jm n ie j J m ilio ­
na ton, w  c zem  za in te re s o w a n y  jest p rzede* 
w s zy s tk im  polsk i p rzem ys ł w ę g lo w y . . N ie w ą t­
p liw ie  b u d ow a  p ro jek tow a n e j m a g is tra li łą ­
c zą c e j G d yn ię  z G órn ym  Ś ląsk iem , i. aw . l in ji 
w ęg lo w e j, p r z y c z y n i się do  jeszcze  w ię k s z eg o  
ro zw o ju  portu.

O  potrzeb ie  d a ls ze j ro zb u d o w y  i k o n ie c zn o ­
ści w y d a tk ó w  in w e s ty c y jn y ch  d la  n aszych  
p ortów  w sk azu je  op rócz le g o  zd ro w a  ten den c ja  
k ie ro w a n ia  się n aszego  eksportu  w  k ieru n ku  
portów  m orsk ich . I  tak  podczas gd y  w  r. 192 4 
p rzez  n asze  porty  p rzesz ło  10.4 proc. c a łe g o  
n aszego  eksportu , reszita za ś  lądem , to w  roku  
1925 —  IG.2 proc., w  r- 1926 —  27.5 proc. W  
r. 1927 p rze z  G dańsk. G d yn ię  i T c z e w  w y e k s ­
p o r to w a liśm y  już 36 proc ca łeg o  eksportu  poi* 
sk iego, zaś  w  s tyc zn iu  1928 r. a ż  41.2 proc. — 1 
R ó w n ie ż  w z ra s ta  c o ra z  b a rd z ie j zn a czen ie  p o l­
sk iej f lo ty  h an d low e j. I  tak  p rzedsięb iorstw a,' 
żeg lu g i h a n d low e j w  Gdańsku za c z y n a ją  c o ra z  
s iln ie j odcziuw ać k on k u ren cję  ze s tron y  p rzed ­
s ięb io rs tw a  p ań stw ow ego  „ ż e g lu g a  Pols.ka“  w  
G d yn i, w  szc zegó ln ośc i gdańsk ie  to w a rz y s tw o  
żeg lu g i m orsk ie j „W e ich seT * m u sia ło  w a lc z y ć  
w  zw ią.zku z  polską k on k u ren cją  ze zn n ezn em i 
trudnościam i w . r. ub.

juz
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ZMIANY W  OPŁATACH ZA CZEKI I PRZEKA*
ZY P. Ł  0. P. K. O. wprowadza z dniem 1 lipca, 
r. b. następujące zm iany w opłatach za czeki stole:; 
należytość za jeden przekaz obniża się na 45 gro­
szy, należytość ta jest płatna kwartalnie z góry, 
w razie niewykonania lub odwołania przekazu, 
zwraca się opłatę klijentowi. Pobierane ponadto 
pnzy czekach stałych należylości (oplata, manipu­
lacyjna i prow izja ) pozostają bez zamiany. Pow yż­
sze norniy będą się odinosity do nowych czeków 
stałych, ziglaszanych do P. K. 0. od dnia 1 lipca 
b. r., a z dmieim 1 stycznia 1929 r. będą stosowano 
również do czeków stałych dawnych.

POSIEDZENIE RADY SPOŻYWCÓW. Dnia 14 
maja b. r. odbędzie się w  ministerstwie spraw 
wewnętrznych posiedzenie Bady spożywców7. Po­
rządek dziiaimy przewiduje m. in. wygłoszenie re­
feratu o obecnej sytuacji aprow izacyjnej przez 
nacizelnika wydziału aprowizacji, p. Szwalbego. 
Po wygloszeaiiu referatów, odbędą się obrady nad 
memoriałem komisji głównej Rady spożywców.

STAN RYNKU PRACY. W edług danych państwo* 
■wych urzędów pośrednictwa pracy, ostatnie tygo­
dniowe sprawozdanie z ryinlkti pracy za cza* od 
7— 14 kwietnia r. b. wykazuje 193.102 bezrobot­
nych, zarejestrowanych w P. U. P P., w  lem 35.303 
bezrobotnych kobiet. IV stosunku do zeszłego tygo­
dnia bezrobocie zm niejszyło się o 1.772 osoby. 
Znaczniejsze zmniejszenie bezrobocia na,stąpilo 
w okręgach P. U. P. P .: W łocławek o 261 osób, 
Lublin o 2f0, Lw ów  o 292. G. Śląsk o 846, Byli* 
goszcz i 310, Poznań o 138. Tczew o 199; nato* 
miiast bezrobocie wiznoslo w  okręgach P. U. P. P .; 
bódź o 185 osób i Sosnowiec o 342 osoby. 

PODWYŻSZENIE KONTYNGENTU POLSKIEGO 
) ROBOTNIKÓW SEZONOWYCH. Niemiecka centrala 

robotnicza zawiadomiła, że kontyngent sezono­
wych robotników pohkich do robót polnych 
w Niemeźeeh został podwyższany o dalsze 10.000 
osób.

TARYFA POLSKO-SZWAJCARSKA Do m in i­
sterstwa komunikcaji wpłynął od generalnej dy*
rekc.ji austriackich kolei zw iązkowych projekt bez­
pośredniej taryfy  osobowej, bagażowej, oraz dla 
przeżytek nadzwyczajnych w  komunikacji polsko- 
sziwajcanskiej. Projekt ten jest wynikiem  prac kon­
ferencji urzędniczej, obradującej w Bernie Szw. 
w  lutym i w  marou r. b.

DRZEWO DO NIEMIEC. Za w ywożoną do N ie­
miec świeżo sosnę polską, blokową stolarską pła­
cono firanco granico, bsz cla niemieckiego. 110 do 
112 marek; za towar odziomkowy, franco Pila, 
118 do 120, za deski bez sęków, franco Zbąszyń, 
bez cla niemieckiego, 105 marek.

NOW Y POLSKI STATEK PASAŻERSKI. Dnia 
20 b. m. na stoczni Pnhnens Shipbulding Go 
w  S loc.k t on -on - Tees (Anglja ) został pomyślnie 
spuszczony na wodę statek Jadwiga, który wospól 
z drugim, będącym w budowie statkiem lYanda, 
będzis w  bieżącym ' sezonie uiucliom iony przez 
P. P. Żegluga Polaka w żegludze pasażerskiej na 
polskieim wybrzeżu.

OBUWIE Z CZECHOSŁOWACJI. Z powodu w a­
loryzacji ch , przyw óz do Polski obuwia z Czecho­
słowacji dotychczas dość znaczny, obecnie nie 

przepisanym wytrzymuje kalkulacji. W  związku i  leni do \Yoz- 
podwok, ó której | sza wy przybyła delegacja interesowanych fabryk 

czeskich, która rozpocznie starania o um ożliw ie­
nie dalszego pnzj woz.u.
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P z i o l  s p o r t o w y .

Konkurs Sztuki na Olimpiadzie Paryskiej.
N ie m a le m  zd a rzen iom  w  d zie ja ch  sztuk i 

zw ią zan e j-  ze ok raw a m i ku ltu ry  f iz y c zn e j —  
b y t  konkuirs sztuki, z o rg a n izo w a n y  w  1924 
roku  w  ram ach  Ig rzysk   ̂ 11I-ej O lim p iad y  w  
P a ry żu . N a  tle  Oilbrzy-miej s to lic y  św ia ta , jf? 
p ow o d z i w ie lk ich  zb io ró w  sztu k i, w y s ta w , kon 
k u rsó w  n ie u w y d a tn i! on  się n a le ży c ie , n ie 
z w ró c ił  n a  s ieb ie  w y łą c z n e j u w a g i św ia ta  a r ­
ty s ty c zn ego , w  k a żd ym  ra z ie  jednak  b y ł jed ­
n y m  z  w ie lk ich  etap ów , zn a czo n yc h  n a  dro­
d ze  w s p ó łż y c ia  sztu k  p ięk n ych  i  sportu,

P a r y ż  od d a l n ą  o lim p ijsk ą  w y s ta w ę  sztu k i 
s w ó j w s p a n ia ły  g inach  „G rand  P a la is“ , w  k tó ­
r y m  u rząd za n e  są  zw y k le  n a jw ięk sze  i  n a j­
b a rd z ie j udane s a lo n y . i  ty m  ra ze m  w y s ta w a  
o k a za ła  s ię  bard zo  udatną, p rzedew iszystk iem  
w  dziale rzeźby, nas tęp n ie jn aiar»tw a, s łab ie j 
j ia to m ia s t p rze d s ta w ia ła  się w  arch itek tu rze .

D z ie ł n adesłan o  na d sp odz iew am e dużo , bo 
a ż  235, n ies te ty  jedn ak  n ie w s zy s tk ie  s ta ły  na 
p o z io m ie  o d p ow ied n io  wy-sokim , to te ż  ju ry  
zm u szon e  b y ło  s ze reg  p rac  zd y s k w a lif ik o w a ć , 
p o zo s ta w ia ją c  ty lk o  158 dzieł.

W  n a jo b fits zym  d z ia le  r z e źb  z ło ty  m eda l 
o lim p ijsk i o tr z y m a ł Grek, Kosta Dim itriadu. 
z a  p racę  . n. „Dyskobol fin landzk i". D rugą 
nagrodę  zd o b y ł Luksem bu irczyk , Franz H elden- 
stein z a  a tle tę  z god łem  „K u O lim piadzie1', 
w r e s zc ie  tr ze c ią  n agrodę p od z ie lon o  p o m ięd zy  
D u ń czyk iem  Gangnin  za  '„B o k sera " o ra z  F ran - 
cuizem  M ascanse z a  m eda lion y  z  sym b olam i 
s ied m iu  g a łę z i sportu.

K onkurs m a larsk i p rzyn ió s ł zn ó w  nagrodę 
Luksem burgowi. T u ta j Jean Jasobi o trzym a ł 
z lo ty  m edal z a  „S tu d ja  S p o rto w e ". M edal srebr­
n y  o trz ym a ł Ir la n d c zy k  Jack B. Yeats za  „P ły  
w an iie", z a ś  m ed a l b ron )zow v H o len d er —  Jo­
han  van H eli za  obraz „ Ł y ż w ia r z e " .

W  dość ubog im  d z ia le  a rch itek tu ry  z ło tego  
m e d a la  n ie  p rzy zn a n o  n ikom u. Już Hajoa z 
Budapesztu  o trz y m a ł sreb rn y  m eda l z a  projekt. 

s ta d > n u  w  s to licy  W ęg ie r . M ed a lem  b ran żo ­
w y m  obdarzono in ż. Mudecin z  M onako.

P o z a  w y s ta w a m i i k on k u rsam i sztu k  plasttj^cz 
n ych  ro zeg ra n o  konkurs u tw o rów  liuniraclkich, 
m a ją cych  za  tem a t ć w ic z e n ia  f iz y c zn e . T u ta j 
F ran cu z Geo Chanee. zd o b y ł z ło ty  m eda l za  
d ram a t p. m.. „ Ig r z y s k a  O liin ip ijsk ie", s reb rn ym  
m eda lem  n agrod zen i z o s ta li D u ń czyk  J. Pe- 
tersen z a  p oem at „E u ry a le "  i A n g ie lk a  Oorothy 
M aigaret Stuart za  w ie rs ze  p. n. .Sw ords 
songs“ , w re s zc ie  m ed a lam i b ranzow em t Ir la n d ­
c z y k  Gouardy za  Odę i  F ra n cu z C. G o n u ,1 za  
n ow e lę .

N ie s te ty  w  kon ku rsach  ty ch  P o lsk a , biorą­
c a  u d zia ł w  siDortowe] c z ę ś c i Ig r zy s k  O lim n ij- 
sk ich  —  św ieciła  supełną nieubeumrśoią. D o ­
piero w  bieżącym  roku w  c za s ie  'zb liża ją cy ch  
s ię  Ig r zy s k  IX -e j  Ol.iimpjady Polska weźmie 
u dział w  olimpijskich konkursach szhuć. w  
Am sterdam ie w  zakres ie , o d p o w ia d a ją cym  n a­
sze j k u ltu rze  i w ie lk ośc i.

- o § o -

B IE G  S Z T A F E T O W Y  W IE L IC Z K A -K R A K Ó W .

D la  u św ie tn ien ia  u roczystego  dbchodiu K on ­
s ty tu c ji 3 M a ja  u rzą d za  z  ra m ien ia  O kręgo­
w e g o  Z w ią zk u  L ekk o -a  tle ty c zn ego  w  K rako- 
w  ie —  P o lsk ie  T o w a r z y s tw o  g im n a styczn e  
„Sonół“ w  dn;u 3 m a ja  b. r. w  godz.nach  p o ­
ra n n y c h  b ieg  s z ta fe to w y  n a  p rze s trzen i W ie -  
liczka-K raków .

B ie g  ten  b ęd z ie  d ru żyn ow ym . D ru żyn a  z e ­
staw  nona z  10-ciu  za w o d n ik ó w . Start na placu  
przed dworcem  koleiowym  w  W ieLuzce —  
meta na B łon iach  krakowskich na drudzr jezd­
n e j p rzed  wejściem do parku dra Jordan a. K a ż ­
de T ow a rzys tw u , w z g lę d n ie  K lu b  zg ła s za ją c y  
d ru ży n ę  d o  b iegu  o p ła ca  z  g ó ry  z a  d ru żyn ę  
z ł .  10 —  jak o  w p isow e .

Z g ło s zen ia  do btegu p rzy jm u je  n a c ze ln ik  So­
k o ła  k rak ow k iego , p ro f. M ok rzyck i w  gm achu  
S oko ła  p rzy  u l W o lsk ie j 27, cod z ien n ie  w  go ­
d zin ach  <d 6 do 8 e j w ie c zo re m . O statn i ter­
m in  zg ło s zen ia  upływa. £ dn iem  1 m a ja  b r 
o  godz. 9 w ieczór. P ó źn ie  isze z g ło s ze n ia  bez 
w a ru n k o w o  n ie b ędą  u w źg le d o ic n e  N a  liście' 
z g ło s zeń  n a le ży  podać im ion a  i n a zw isk a  z a ­
w o d n ik ó w  o ra z  p rzyn a le żn o ś ć  do orga.niiza< j. 
(N a z w a  K lubu  lub T o w .).  Z w y c ię s k ie  d ru żyn y  
o trz y m u ją  d ’ p la m y  z K . O. Z . L . A . Pożąd a - 
n em  jest, ab y  d ru żyn a , s ta ją ca  do b iegu  b y ła  
jed n o lic ie  ubrana.

Zbiórka zaw  dnikuw w  dniu 3 m aja punktuai 
nie o godz. 7 rano w  gm achu ,,Sukoła“ . S za tn ia  
d la  za w o d n ik ó w  w  gm achu  S oko ła  k rak ow sk ie ­
go, skąd n astąp i rozrwic-zienie za w o d n ik ó w  na 
p rze zn a c zo n e  sUnowiislka w e d łu g  num erów  
b ie żą cy ch .

P o  u k oń czon ym  b iegu  n a  p oszc zegó ln ych  
e tapach  zw ie z ie  się za w o d n ik ó w  p on ow n ie  na- 
p ow ró t do  gm achu  Sokoła.

Z w ra c a  s ię  uw agę , że  p rzy k a żd e j zm ia n ie  
c zu w a ć  b ęd z ie  po d w ó ch  k on tro lerów , a  n ad ­
to  na c a łe j tras ie  b iegu a sys tow ać  bed-zne K o ­
m is ja  sportow a  p rzes trzega ją c  p ra w id ło w ego  
p rzeb iegu  za w o d ów . S łu żb a  san ita rn a  o ra z  b ez ­
p iec zeń s tw a  za p ew n ion a .

G YM K H A N A  A U TO M O BIL,O W a  

W  K R A K O W IE .

D o w ia d u jem y  s ię  z K rak o w sk iego  K lu b u  A u ­
tom ob ilow ego , iż  w  dn iu  6 -go m a ja  m a  uyć 
u rząd  rana p rz e z  K rak ow sk i K 1-ub A u tom ob ilo ­
w y  w  W o j& kow ym  S tad jon ie  spo rtow ym  p rz y  
koń cu  B łoń , G ym k h an a  au tom ob ilow a , c z y l i  
kon kurs  zręczn ośc i ja zd y . K on k u rs  ten  u rzą ­
d za  K . K. A . c e le m  za in te reso w a n ia  sze rszych  
k ó ł z ja zd ą  sam och od ow ą  i u m ie ję tn ośc ią  w  
p row ad zen iu  sam ochodu. B liż s z e  s zc ze gó ły  
p od am y  w  dn iach  n a jb liżs zych .

W A R S Z A W IA N K A  —  C R a C 0 V IA

W  n ied z ie lę  d n ia  29 b. m , o godz. A pop 
ro ze g ra  C ra cov ia  I  A. z a w o d y  o  m is trzostw o  
P o ls k i z  d ru żyn ą  W a rs za w ia n k i Z a w o d y  te 
m a ją  p ow ażn e  zn a czen ie  d la  C ra cov li, g d y ż  
b ęd z ie  to  p ie rw sz e  soo tkam e C racon ii z  sym p a­
ty c z n ą  d ru żyn ą  s to licy , a  n ad to  za iw ody n ie ­
d z ie ln e  m a ją  b yć  d n iem  re h a b ilita c ji C ra cov ii 
p o  osta tn ie j porażce  na Ś ląsku.

U zysk a n ie  d w u  punktów  z p o w y żs ze g o  spot­
k a n ia  n ie  ty lko  n ie przyjdzie Cracow ii łaitwo, 
a le  w r ę c z  p rzec iw n ie , sto i on o  pod  zn ak iem  
za p y tan ia . W a rs za w ia n k a  b ow iem , to obecn ie  
drużyna, znajdu jąca się w  znakomitej formie, 
to  d ru żyn a  lo tn a  o niebezpiecznym przeboju, 
p os iad a ją ca  doskon a łych  s trze lc ó w , jak  Zwierz. 
H aseł b u tch, a już p ra w d z iw ą  tw ie rd zą  n ie do 
zd o b y c ia  jest b ram k a  W a razaw ian k i, k tóre j bro 
n i s ły n n y  D om ański. O statn ie w y n ik i  W-.r- 
s za w ia n ik '’ z Polonią 1:1, z  Ł . K . S. 3:3, z  P<r 
gcuą ze L w o w a  3:0, s ta w ia ją  ją  w  rzęd z ie

c z o ło w y c h  d ru żyn  lig o w y ch  S p o d z iew a ć  się 
w ię c  n a le ży  w a lk i am biitnej, .prowadizonej w  
n a d zw y c za j nem  tem p ie, c o  n iezaw od n ie  p r z y ­
n ies ie  w ie le  em ocji.

Irzed isp rzed a ż  b ile tó w  w e  firm a ch : Leiii- 
n er —  R y n e k  G łó w n y  C -D , Skład  za b a w ek  
u l F lo riań sk a  33.

W poszukiwaniu śladów  
człowieka, pierwotnego.

K ie ro w n ik  anameij am erykań sk ie j ekspedycji 
a rch eo lo g ic zn e j, R o y  C h apm an  A n d rew s , w y ­
ru s z y ł w  ty c h  d n ia ch  e  K a łgan u  d o  M on go lji 
n a  cizefe k a ra w a n y  sam och od ow e j, m a jąc  n a  
ce lu  k on tyn u o w a n ie  w  d a ls zy m  c ią gu  d a w ­
n ych  sw o ich  badań  i p oszu k iw ań  w  Azo Ś rod ­
k ow e j, k tó re  u w ień c zo n e  zo s ta ły  Einaleizieniem 
ja j d inosau ra , 'liczących  m it jo r y  la t, a także  
in n ych  s zc zą tk ó w  k op a ln ych  n ieo cen io n e j do- 
niosjtuści d la  paueontelogji. ś rodk ów  n a  ekspe­
d y c ję  dosta rcza  im i s ta le  n o w o jo rsk ie  M uzeum  
H is torii N a tu ra ln e j, k tórem u  R o y  Chapm an 
A n d rew s  p rz e sy ła  w s zy s tk ie  sw o je  n au k ow e  
zd ob ycze . O becn ie , m im o, że  s y tu a c ja  w  M on ­
go lii jest b a rd z ie j n ie o e w n a , n iż  k ie d y k o lw ie k  
i  liczine po d rogach  w łó c z ą  s ię b an d y  rozlbój- 
n ik ó w , p os ta n ow ił u c zo n y  nie, aw leikać ju ż 
d łu że j a w y ru s zen iem  n a  w y p ra w ę . Uptrzedn.o 
jednak  cp raw ad  :ił d o  K a łga n u  p rzedstaw  c 'f i­
la... ew iąziku  ro zb ó jn ik ó w  i B io ży ł na je fo  ręce  
zn aczm y okup, p rzyo b iecu ją c  wyipłacen iH  po- 
d w ó m e go , po ukoń  iziendu prac ekspedyc j. i pc 
w ro c ie  je j do K a łga n u  b ez  ża d n ych  p rzyk rośc i 
ze  s tro n y  ro zb ó jn ik ó w . Z o b o w ią z a ł s ię  ró w n ie ż  
d o  w y p ła c a n ia  m ie s ię c zn e j pen®/, najbaddzdej 
w p ły w o w y m  p rzy w ó d c o m  ban d , aibv za b a zp is - 
c z y ć  s ię  p rzed  n ap aśc ia m i i  k ra d z ie ża m i Tak 
d z ie je  się yresizltą z a z w y c z a j  w  K a ,łgan ie: k a ż ­
d a  w y ru s za ją c a  k a ra w a n : oku pu j1 uiprz -dmo 
w ła s n e  b ezp ie c zeń s tw o  i (n ietykalność, m ży -  
c ze m  lego  rod za ju  u k ład y  w za je m n e  b e z w zg lę d ­
n ie są 6'zamowame. Z a ch o d z i jedyn.ie n iebezn*®- 
cizcństw o, w  ra z ie  g d y b y  k a ra w a n a  ab o czy ć  
m ia ła  ze  ziwylkllych d róg  h a n d lo w yc h , spotka­
n ia  roizlbójnuków, k tó rym  aaw an ty  uk ład  m e 
zo s ta ł izaikomunilkowany.

Jak don osi k orespon d en t „T im es '*  z  P ek in u , 
k a ra w a n a  R o y  Ghapm ana. A n d re w s a , k ilóra o 
becmie w y ru s z y ła ,  składa, s ię  iz eziereg-u sam o­
ch o d ó w , pcpnzf dziiła ia  w s za k ż e  in n a . z ło żo n a  
z  d w u d zies tu  sześc iu  w ie lb łą d ó w , k tó ra  w y ru ­
s z y ła  n ap rzód *' ob ju czon a  m a te r ia łem  tnauico- 
w yim  i  środkam i ż y w n o ś c i d la  (trzydziestu  sze ­
ściu  ozło iifcow  Jkspedyc ji n a  ipraeeiąg sześ" bu

IN IE W A Ż N IA  «i<? skra-
dziony paszport zagran ica 
ny, w ydany przecz Staro­
stwo Grodzkie w K rako ­
w ie, na nazwisko Fa/kle- 
ra Izrae la  nr. w  1871.
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O głaszajcie się

ii M ! "

Pałace HoteI-Bellevne et Real­
na, pierwszorzędne Zakłady — 
400 pokoi. Obecnie pod temsa- 
mom kierownictwem  E. Kunz. 
"Najpiękniejsze m iejsce w ypo­
czynkowe nad morzem. Sezon 
kąpielow y m aj—październik. — 
Poko je z balkonem i w idokiem  
na jez io ro  wraz z pełneni n- 
trzym aniem  40—50 lirów . 309

„OUAM
iJjmi litBl* *leJ‘  ctir- 

il -0 marka światowa.oda* 
roi alona rui nu a iwaraacia 

sa kaidą 1 1 tuko. Seaaaprzr- 
ai I detali iNlli ia  tu ta  Mr. 
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m ięisięcy W  dizie-aięćiu lekk ie j kon stru kc ji au- 
tomoDiiiach za ję ło  m ie jsca , p rócz R o y  Chap­
m ana A n d rew sa , d z ie s ię c iu  am erykań sk ich ' l i­
c zo n y ch  geo logow  i ’ a rch eo lo gów , ipozatom  to­
pogra f, le k a rz , twchniik do zd ję ć  k in o w ych , 
d w a j m ech a n ic y , a  także  dw u d zies tu  M ango 
łów  i C h iń czyk ów . Eksp id yc je  <z raku  1923 i 
1924 Eibadały okoh cę  n a  pó łn oc  od  gór A łta j­
sk ich  w  odda len iu  oko ło  800 m il an g ie lsk ich  
od P ek in u  . O becn ie  za m ie rza  ek sp ed yc ja  aba- 
dać odpory jed n ią  o k o lic ę  n a  po łudn ie  od  gór 
A łta jsk ich . G łó w n y m  c e le m  je j jest o d n a le z ie ­
n ie  ś ia d ó w  c z ło w ie k a  p irw o tn ógo , w s ze lk ie  są 
b ow iem  szan se , że  płaiskorwagórze A z j i  ś ro d k o ­
w e j, woitne od  lod ów  : m a ją ce  kilim at u ro ia rko- 
w a n y , .mogło b yć  s ied lisk iem  n a d a ją cem  się do 
p rz e b y w a n ia  w  jego  o k o lic y  c z ło w ie k a  p ie r­
w otnego , A  p o n ie w a ż  p o s zu k iw a n ia  S tw ie rd z i­
ły ,  że  p ła sk ew zgó rze  to  jest ko leb ką  an ten a­
tów  w ie lu  ga tu n k ów  a w ie r zą t , k tó ry ch  s zc zą tk i 
k op a ln e  zn a le z io n e  zo s ta ły  w  in n ych  c zęśc ia ch  
k u li z iem sk ie j jest r z e c zą  zu p e łn ie  m o ż liw ą , 
że  ró w n ie ż  i cziłow iek  p ie rw o tn y  miiaił tu taj 
sw o ją  kolebkę. N a  spec ja ln em  p^isiedzenk ’  no­
w o jo rsk ie go  T o w a r z y s tw a  P a leon to lo g ic zn ego , 
n a  kltórem ro zp a try w a n o  m oiżliiwości p o w o d ze ­
n ia  ek sp ed yc ji, n a d e r  p .y m is ty c zn e  sfarw iano 
je j prognos ykń

Film lako oskarżyciel 
zdradzieckiego małżonka

Fatalna niespodzianka.
;im-mh W  B u dapeszc ie  to c z y  s ię  ob°c.nie c ie ­

k a w y  p roces r o zw o d o w y , k tó rego  beizpośredn ią 
p r z y c z y n ą  s ta ł s ię  f i lm  —  jako  św iad ek  0 drad v  
m a łżeń sk ie j. P a sek  tego  f ilm u  s łu ży  obecn ie  
jako  g łó w n y  d ow ód  p azeera  oskarżoniem ai o  
w ia io ło m s tw o  m ę ż o w i 

K u p iec  L eop o ld  W ., .znany mńlioneT b u d a­
peszteń sk i, p o zn a i p rzed  ośm iu  la ty  n a  z a b a ­
w ie  ta n oczu e j m łodą , pięikiną pan n ę, w  k tó re j 
się za k och a ł, p o zy s k a ł je j w za jem n o ść  1 p op ro ­
sił o  rękę. W k ilk a  m ie s ię c y  p ó źn ie j cdibył s ię  
ślub m łod e j p a ry , liecz s zczęśc ie  m a łżeń sk ie  
n ie  t rw a ło  d łu go . Już iw kalka m ie s ię c y  po  ś lu ­
b ie  p an i W . o tr z y m a ła  an on im , z a w ia d a m ia ją ­
c y  o  edradiziie m łod ego  m a łżon k a , a  p ry w a tn y  
d e t e k itw .  z a w e z w a n y  do  p om ocy , d ow ió d ł, że 
■amonam n ie b y ł  b e zp o d s ta w n y  i  iDowiedzi-ał 
o raw d ę . W ó o e c  tego  w k ró tce  p a ń s tw o  W . r o z ­
w ie d li s ię.

L e c z  d z iw n e  są  k o le je  losu . W  d w a  la ta  po 
ro zw o d z ie  m a leń s tw o  spotkało  s ię  zn o w u  n a  
d an c in gu  i —  m ą ż p rzek o n a ł ©ię, c o  6 tra o ł,  
zaś  żo n a  z  radośc ią  stw ierdza ła , że  s ta ra  ma­
łość n ie  rd ze w ie je . H is to r ia  p o w tó rz y ła  s ię  d a  
ca p o : konkury,, n ta irzeczeńslw ofi w reszc ie  ślub 
sn ra w a d z iły  za k och an ych  p ow tó rn ie  pod dach  
małżeńLsłoi.i ap.ao 

Lec-z ognisiem > \Vęigra nanow y z a ra ę ły  łra - 
d a w n e  ,pofcusy:. T y m  ra ze m  jed n ak , n au czo ­

n y  d o ś w ia d c ze n iem . troch ę  d a le j w y b ra ł  
p rzedm io t d la  s w y c h  za p a łó w . S erce  jeigo u s i­
d liła  w L o n d y n ie  z ło to w ło sa  A n g ie lk a , jako 
kon trast jego  c za rn o w ło s e j Etelfci. Jakk >lw leiK 
p an i W - niemuLe b y ła  z d z iw io n a  oaizibvt "c zę ­
stemu w y p ra w a m i m ę ża  d o  migi-nstego L o n d y ­
nu nie p od e jrze w a ła  jedn ak  n ic z e g o  złego , 
gd y  p ło c h y  m a łżon ek , żegn a ją c  się cau le , r a -  
rzefca ł n a  s p ra w y  h an d low e , Ikitóre tak  częs to  
o d ry w a ją  go d e  Am glj, od ukoch ane j żon-eczki 

k a żd ą  ro z łą k ę  w ym agrad za l k os z to w n ym  u po­
m in k i em .

N a g le  —  grom  z  jasn ego  n ieba, P a n i W .,  s ie ­
d zą c  w  k in o tea trze  w  jiu d a p "s zc ie . z  za ję ć ,em  
ś led z iła  n? ek ra n ie  p rzeb ieg  w y ś c ig ó w  w  
L o n d yn ie ,, gd y  n a g le  —  u jrza ła  w ła sn eg o  m ę­
ża , c zu le  o rzy tu lo n ego  d o  z ło to w ło s e j d a m y  i 
tak w patrzion ego  w  je j o c z y ,  ż e  n ie  spos trzeg ł 
n a w e t Dpetranora ee  zdrad,zdeefcim apara tem . 
N ie  ch cą c  k rżyw d E yć  mę-ż-a n ies łu szirem  po- 
de-jrzemiem, n e rg ic zn a  W ęg ie rk a  n a tych m ia st 
po p ow ro c ie  do  m ie s zk a n ia  za te le g ra fo w a ła  do

firm y  k lne im atogra ficzn e j z p rośbą o  p r z y s ła ­
nie je j k ry ty c zn e g o  film u , k tó ry  zz. kmka dn.' 
o trzym a ła .

O k aza ło  się, że  p om yłk a  jest w y k lu c z a ł  -  
M a łżon ek , k tórem u  p an i W . D okaza ła  ten  „ ru ­
c h o m y "  dow ód  zd irady, w y p a r ł  s ię  en e rg ic zn ie  
za rzu can e j mu w in y  -i k a te go ry c zn ie  o św ia d ­
c z y ł ,  że  w id o c zn ie  m a w  L o n d y n ie  sobow tóra . 
L e c z  od c ze g ó ż  d e tek ty w  p ry w a tn y , k tó ry  f  
tym  -razem p rzy g w o źd z ił  w y k r ę ty  p łoch ego  
zd ra jc y ?  D ocb  d z e n ia  n a  m ie jscu  s łod k i "j 
zibrridni w y k a z a ły ,  że ia to gen io zn em  am an tem  
jest pan  W . w p  w ła s n e j osob ie, a dam ą, zd ję tą  
z n im  w  c zu łe j p oz ,e  ^est jego  rod zon a  p r z y ja ­
c ió łk a .

E lega n ck i ś w ia t  B-udaipetzrtu potęp ia  k och li­
w e g o  m a łżon k a  p an i W ., k tó ra  jest an an ą  
p ięk n ośc ią  i z e  zro zu m ia łem  za in te resow a ń  em  
w y czek u je  ep ilogu  sen sacy jn ego  procesu , p o łą ­
c zon ego  z  w yśw .e itlom em  filmu,, ja k o  dowodu 
w ia ro lo m s tw a .

Złodziej-dyletant.
D z i 'ia j  g d y  w  k a żd ym  rodza ju  k ra d z ie ży  

p racu ją  za w o ła n i fa c h o w cy , sp ra w a  S eberaca , 
bard zo  podrzędnego  p ra co w n ik a  p oc z ty  w  P a ­
ryżu , w y w o łu je  u śm iech  p o lito w a iu a  n a w e t 
u p osp o litych  w ła m y w a c z y  jia  p ro w in c ji. A io  
n ie  m a  n ic  z łego , c o b y  n ie  w y s z ło  na dobre. 
D y le ta n ty zm  z ło d z ie jsk i S ebraca , w y ś m ie w a ­
n y  p rze z  fa c h o w có w  i s ta rych  p rak tyk ów , m o ­
że  m u  się p rzyd a ć  w  sa li ro zp ra w  sądu k ar­
nego.

Seberac, p och o d zący  z  d ob re j ro d z in y , c ie ­
s zą c y  się jak  najlepsizą o p in ją  za ró w n o  u p rze  
■łożonych, ja k  u  sw o ich  k o le g ó w  i  zn a jo m ych , 
p e łn ił s łu żb ę  boz dozoru  w  d z ia le  p o c z to w i m 
w a r to ś c io w y ch  lis tó w  i  p ak ie tów . P e w n e g o  
d n ia  z k op e rty  za o p a frzo n e j num erem  264, 
p rze z  n ie w ie lk ą  sizparę p ow sta łą  p rze z  ro z ­
d arc ie  podczas tnaosoortu , p ięk n a  p er ła  u śm ie ­
c h n ę ła  się do do  S eberaca . P a d ł jak iś  c za r  n a  
skrom nego p racow n ika . O d lep ił z  k op e rty  mu- 
m e i 264 u p r zy le p ił  go do jak ie jś  in n ej p osy łk i, 
W  ten  sposóu jakąś  posy łk ę  n ie jra lecon a  o- 
tr zym a ł p ew ien  o fic e r  a n g ie lsk i jako  p o leco ­
ną z  n u m erem  264, za ś  ju b ile r  w  L o n d yn ie , 
do k tórego  b y ł  ad resow an y  p ie rw o tn y  numei> 
264, n ie  o trz y m a ł niic. P o w s ta ł o g ro m n y  ru­
m or, gd y ż  w  k op erc ie .n r . 264 m ie śc iła  się w sp ą  
n :a fa  k o lja  z  p ere ł, u b ezp iec zo n a  n a  6 m ilio ­
n ów  fra n k ó w

T y m cza sem  Seberac, p rzy n ió s łs zy  p aczk ę  do 
sw o jego  pokoiku , p rzek o n a ł się ku  w ie lk iem u  
sw o jem u  osłu p ien ia , jak i skarb  posiada. W  k il­
ka dn i p óźn ie j d o w ied z ia ł s ię z  d z ien n ik ó w , 
na jaik w y so k ą  sum ę b y ła  u b ezp iec zon a  k o lja , 
k tórą  n a  p oczc ie  z-anrał p ra w ie  nnach inam ie, 
ja k b y  pod sugestją . D o w ie d z ia ł s ię  ta k że , iż  
podobn ych  k le .n o tów  n ie  m ożn a  sprzed ać , gd y ż  
k a żd y  ju b ile r  zn a  je  dobrze. A  p on iew a ż  S e - 
h e m  b y ł d y le tan tem , w le c  n te w ie d L n ł  n ic  
o paserach , an i o tem , ż e  m ożn a  p e r ły  w y ­
dobyć  z o p ra w y  i  sp rzed aw ać  p o jed yn czo . C ho­
d z ił ted y  cod z ien n ie  do b iu ra , p a lił  lich e  pa-1 
p ieros/  i  z y ł  w  c iąg łe j trw o a ze . W re s zc ie  w p a d ł 
na d y le ta n ck i p om ysł i  posła? k o lję  m a tce, 
m ieszk a jące j w  T u lu z ie . P a c zk ę  n a  poczcie 
sam  n adał. O  r y w iś o ie  p o lic ja  cizan a ła  i  n ie­
fortun n ego  d y le ta n ta  u w ię z iła ,  a  k o lję  za b ra ­
ła , a ż e b y  ją  w r ę c z y ć  w ła ś c ic ie lo w i.

Seberac, p ła czą c , o p o w ied z ia ł n a  p o lic ji tę  
grotesKOwą h istorię , a- w  k a w ia rn ia ch  l  ba­
rach  n a  p e ry fe r ii P a ry ż a  za w o d o w i z ło d z ie je  
o b u rza li s ię  n a  n iego , że  n ie  u m ia ł w y zy s k a ć  
szczęśc ia . 1
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